Nr 119. Me i Niedziela 27 maja (9 czerwca) {907 roku. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Wychodzi codziennie o goazimie G-el Talo ż wajqinietn dni poświątecznych. Prenumerata z odnoszeniem de domu i z przesyłką pocztową 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop | wynosi: rocznie 8 ruh..polrocznie = kwartalnie 2.56. miesięcznie 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna | 85 kop. -— ae zagraniczna: recznie 14 rubli, półrocznie TA 
Nr. 9 róg buszkińskiej) ---Teł. 1672. kwartalnie 4 rable, Za zmiane arresu daopłaca się 80 kop., przyczem 


Adres drukarni: ul. 
szkińskiej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wasilezykawska (Prorezna) Nr 9, prosimy ie, 7 poprzedni. 


enumerata przyjmuje się od d. I-go każaego miesiąca. 


rog Pu- | 


KARO =TEOSHIN WG" a 00: [tis 


2i „6 


Leontyna z Wilczkowskich MAJERSKA 


Hs do wiulonośei, je gyzamiga Kandydatów. ADRESIE” zch W=ląpić da skoly | 
początkiem przyszłego 1907 8 r. odbywać się będą w dwóch ter- | 


szkah MZ. 
minach a mianowicie: od d. to-go czerwen (n. St.) przed wakacyami 


3-890 do 


|' długiej l ciezkiej chorobie oddz ala Bogu ducha d. 26 m: ija ES li ad z6- go sie rpnia (n. st.) ph w akacy: ich. Nowy rok szkolny teZpocZNiE się | 
prowadzenie zwłok z mieszkania (Owrucka Nr 16) na stary rzymsko: Rir A |a. l-gn września (n. słj Wolne miejsca wakowaé beda we wszystkich kla- 
ementarz odbędzie się w niedzielę, d. 27 maja, o g.4d-ej po pol, 0 czem) Po mt wstępnej do ósmej włącznie. biizszych inlozmaeyi udziela kaneeburyu; 


<troskani syn, braterstwo i rodzenstwo zawiadamiają przyjaciół I znajomych miiea Wrólesyska Bro. 


Dyrektor szkoly: Ksawery S R 


Lub lin ie, 


szkoly w 


gg | 005-0-5 


ania rywatne 8-klasowe gimnazyum filologiczne MAREN 
|„Szkoła lubelska“ prx Z połs kim ae Gr 


ama -a 
= Teatr Letni Toi Kupieckiego. | 


artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K SAKSAGANSKIEGO. 


Towarzystwo 


LAKTOBACJLIN 


w niedziele, dnia 27-g a ja: I501-,-1: 
306 i — Ser s 2 e 44 m Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment. got g wskazówek prof. 
I) „Po rewizii. kom. w l-y m ake. Kropiwnickiego, Miecznikowa. Znakanity środek od wszelkich cierpist żołądkowych. Jedyne 
RZE E -D als mał 7 r |przedstawicieistwo na Kijów, dla sprzedaży proskintew M Ferment: tubiiezek, 
2) „„Czarnomorer:, operetka w 3-1 h akt, muz. N. W. proszku, rozczyn i kwasuego mleka przy ui. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
Lisienko. LE- j reznej. Abonament i dostarczanie de domu 


Vezestniceczy cala trupa. Początek o godz. 85, wiecz. 
' | 


Rok Il. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekst z: po 49 k., za 1-szy 

raz, i 20 k.. za każdy nast. raz; za t2 kstem po 20 k.zą pierwszy raz k. 10 

ZA każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 

i ogłoszenia przyjmuje Administracya „ Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 

p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise: w Warszawie Dom Handlowy 

| L. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed, 33 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W. -Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


GAZO-GENERATORY 


oryginalne, fabr 


Í 
ULIeISW IN 


„Davy Paxman i S-ka Colchester” 
motory. dające naj- 
wieksza ewarancye 
bezpieczeństwa. pra- 


eujace najtaniej 


© wielkim wyborze na składzie 


-wa HENRY SMITH i S-ka 


a dyr a S "ia. 29838 -222228299828309020308038882 LIRIESE BER 
Pi Par sa Ar ap ra a 5 83 BIELIZNA męska. damska hiała : kolorowa. Kod, i man- Kijó w. ul. Instytucka nr 4. 1664-5-5 
er 4r 66 |5> kiety PS. Otrzymiunn kompletnie zabezpie- 
dny Biograf 33 l he Expres Bio e BIELIZNA stolowa i poście angielskie Kasy opancerzone con ol wamani 
Ń TNO, kołd ka = w R Sde ZĘ ——————- —/IWOWAEI = 
Nadzwyczajny program, składający się z 4-ch części g% PHON ppi m i Kaysi baiecznie tanio kwiatowych i dywanowych flanców: 
od d. 27-50 maja du d. 3 go czerwca 1907 r. p 3 - 7 SE: JB. Kanny. Georginie, Róże satam. i krzaczaste w donicz- 
PONCZOCHY. skarpetki. męskie, damskie i dziecinne kach da wysadzania. Nasiona » 
Tajemnice l dl gą u cham- g%  CHUSTKI do nosa, parasole, łaski, krawaty i spinki. awy pieca zaklad sroda. teiaa Lesisza. 
z M.-Bilagowieszczeńska 
pionat piechurów w Londynie z przeszkodami. e mr 
Vcieszne zdarzeniu Z panią Mayer. y% Nauka jazdy na łyżwach. = W mela; byna MIA (, 30- h maig — Katalogi franco. 1571-25-24 
Wszechswiatowe wyscigi na lódkach X. Zeusta kontrabandzistki. 8$ yi y wię a | E ——-— m = l aO ĀE RZ 
ina ta: AA X Widoki Weneeyvi. ŻA Za pozwol. władzy od d. l-go wrzesnia r. b. otwiera się w Kijowie 


Ceny znacznie zniżone. 


Magazyn Holenderski 


Po nad program: wielki dramat w 12-tu obrazac -h Wiktora Hugo Esmeralda. 
Ceny zniżone ou 20 kop. da z rb. 50 k. Podczas przedstawienia gr ają 
utkiestry. Przepyszny ogród zimowy w foyer, Szczesóly w programie. 

Uezniowie i dzieci płacą zu wejście pół ceny. 2056-,,-1 


dwie 


= Kreszezatik Nr 25. naprzeciw poczty. í 5 
Wydawnictwa LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie > Kreszczatik No 40. E 


4 
BBEARYOZAZEZESCZREEZESZZEE EEIEIE RARIOR | 


utwory W. PRISOWSKIEGO (ZSS CES 


1992-5-2 | Dnia 3l-go maja. w czwartek. na treku Cyklistów. B.-Bulwar Nr 77, 
Cena -+0|gdbędzie się na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich w Kijowie, 


na fortepian na 2 ręce; 


Bojarski park. Walc. Cena —.50 | Reverie. 


A algo. 5 2389 i Wal a = DI Ń s . gE: 
Elegia Świ laluskiego. a A enn szczęście. Wale. „ re przeniesiona z 20-go maja z powodu ziej pogody 2002-4-3 
irs. Walie 01D le bras de l’ NEIES a „BO 
Soiree de Mai Valses | —6o|Czarowne dźwięki Wale. | -oo| WIELKA ZABAWA SPORTOWOZDZIECINNA 
Ne m oubliez pas. \ alse. w  -—.60 Fantazya. Wale. o —.60 


walką francuską, 
różnemi grami. odgadywaniem 
Detale w programach. Cons zwyczajne 
wcześniej w Zarządzie P. Fow. Kol. Le- 
zubawy przy wejśelu. 


muzyki z wyścigami kolarskienii, 


chorągiewkami, 


et industrielle de Kieff. March: 
Ma same Skrzypce: 
Elegia pianięci F Cena — .30 | Reverie. 
Na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu: 


A0]przy dwóch orkiestrach 
ceremonialnym marszem z 
„p |imion talek, walką kwiatów i tr d 
(eyklodromn), bilety są do nabycia 
inich B-Bulwar Nr 10 i od g. 2-ej po południu w dzień 


Exposition agric.. : 


.chiegw. YN =, 


Elegia pamieci Buluckiego. Cena D [Rêverie. ARIE — „GU 5 JĘM <w | m 
| | po pu " moch vs l . 
naturalne Od dnia 1-go lipca 1907 r. 
minera go a 
Na bieżaucy sezon leczniczy otrzymała p s wa rep Q u o y || 


wywodowy anglik urodzony we Francyi kasztan i półkrwi 
anglik gniady urodzony w królestwie Polskiem 
Wiadomość: Chodorków, powiat Skwirski.. 


1892- „5 apveka uniwersytecka 


ADOLFA MARCINCZYKA «.zz/gśzii ae 


1504 


Biuro pośrednictwa pracy przy Tow „Związek oficyaiistów. pracujących 


3 DT RD R e: 7 w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi”. 
= LKAPLE R 


Eleganckie meskie ubrania na obstalunek. i413 
Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny nizkie. 


"r , ky. dł * gą waka. 1 "wyrw Antwerp. op Fam 
a 


Na mocy $$ 2 i Go ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej w d. 15-yim listo- 

pada 1906 r. Nr 27. polcea kandydatów, w słącznie ezłonków Towarzystwa, na 
20-16 | posady, w zakres rolnictwa i prze mysli rolnego wchodzące. 4 

O polecanych kandydatach zbiera wszechstronne i źródlowe referencye 

Kreszczatik Nr 42, m. 29. telefon Nr I3I. 1421—10--9 


W oborze zarodowej 
majątku Rosouokiogo 


hessarabskiej gub., powiatu sorockiego 
są do sprzedania buhaje rasy Simen- 
talskiej. Wszelkich informacyi udziela 


KRESZCZATIK PASAZ, naprzeciwko Kawiarni Udziałowej. | 


"m 


m 


Ou 
IIINiemal narówni z falsyfikatami wystrzegać się 


należy wszelkich nieudolnych naśladownictw!! zażył w osobie pan 1. Mazaraki. 
Adres pocztowy: Soroki Besarabskie. 
Dlatego te radzimy wszystkim matkom nie robić żadnych szkodliwych eksperymentów na 1891—8—60 


własnych swych dzieciach. 
a karmić je jedynie 


MĄCZKĄ NESTLE'A, Un 


ka alpejskiego. 
Pokarm ten uzmi any jest przez wszystkie powagi lekarskie i z niezwykłym 
powszeehniony w całym świecie od lat z górą +0-tu. 


nA 


Hofherr & Schrantz 


Fabryki maszyn roloiozyoh w WIGDNIU i ZUDAPOGWE, 
Filia Kijowska  Mikołajewska 3. 


POSZUKUJĘ 


miejsca nanczycielki do początkujących, 
za małe wynagrodz., znam jęz niem., 
mam dob. swiad. Zgł. się: Miehałow- 
ska 22. m. 5, od g. 8—10 i od +—b. 


1998—2—2 
Studen 


wyjazd, M. 


skutkiem roz- 
2089 wa | 


minda yey francuski pra- 

ktycznie, paszukuje lekeyi na 
Włodzimierska +—351. 
1954-3-3 


Nr 10, 
telef. 854. 


Spedycye 
wszystkie Sstacye (ts. 


° e , go i Król. Polskiego po cenach umiar- 
mu... „  Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe. kowanych z gwarantowanćmi 


transportów zagranicy Na 


Rosyjskie- 


stawkami frachtowemi włącznie z opłace- 
niem cha przez własne oddziały przy ko- 
morach przyjmuje OSKAR WEJHE, 


NOWOŚĆ!!! 


kijowski przedstawiciel  wszechświaw- 
U wego zjednoczenia spedytorów 
ZOMSTNOWAJE W ASY ik 4 


SPECYALNA LECZNICA 


SKÓRNYCH. WENER., SYFILIT. CHO- 
RÓB W.-Zytomierska Nr 26. Sude łóż- 


a0GARNIE 
RONIUŻTNOWE 


Kreszczatik | ' 


początkowo- przygotowawczy zaklad naukowy 


Zofii Żukiewiczowej 
dla dzieci WYŁĄGZNIE polskich, 


irzyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis azieci codziennie 
s. U do t-ej i od g. 4-ej do 6-el, czasowo Mala-Zytomierska 20, m. 5. 
1091-20-15 


—— a maa aaaea aeaaaee aaee 


Szkola handlowa 


1672 
H - e założona przez kółko nauczycieli. 

M. Choroszi owej 4 prawami gimn. i szk. real. 
Uezennięe są przyjm. do 2 wstęp. i wsz. 6 kl, ueznioawic — |] i2 kl. równol. 


Wpisowe: wstępna 60 rb., da 4-—80, 
I-gn czerwca. internat. 


|. A. n 


starsz-—100. Egz. od d. I-go maja do d. 
Resarabka. Kruty spusk Nr 4, (chwilowo). 


Restauracya w Ogrodzie Klubu Kupieckiego 


codziennie 
podczas śniadań, obiadów i kolacyi przygrywa znany cymbalista- wirtuoz Lico 


Stefanesko. Śniadania od g. 11 do l-ej po 35 k.a obiady od g. 1-ej do g. 
r-ej z B-ch potr. 70 k. z 4+-ch potr. i ar 1 rb. z owi potr. 1 rb, 25 K, 
kolacye od g. 11 do 1-ejzu-ch potr. 1 rb.. z *-eh potr. 70 k. iz leej potr. 


40 k. Wszystkie potrawy wyłącznie na MB śmietankowem z własnego 
folwarku „Liflandya*. 
ISB Z poważaniem: Roots. 
Poszukuje dzieci do wspólnej nauki z własnemi. Prze- 
je chodzić można kursa klas: I. II, Il i V-ej. Można 
urządzić zbiorowe lekcye polskiego języka. historyi polskiej, a także francus- 


kiego i niemieckiego, gimnastyki. robót ręcznych, 
Włodzimierska Nr 3, dom własny. 


Kornelia Bajkowska, 


Pod wyżej wymiepionym adresem zasięgnąć 


ktowanym ad jesieni roku bieżącego 


zakładzie zie froeblowskim. 


można informacyi o proje- 


1976-10-3 


E  WOŃIÓA === 


Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudriawska Nr I6. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Ceny umiarkowane. 


Marcina 


na space- 


R529--„— L 


33 Zakopane Caly rok otwarty. Central- 
Hotel Stamary ne ogrzewanie. Łazienki. Park. Tennis. 
7 Pokoje en pension 3.50 do 6 rb. dziennie. 


Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d-ra medycyny Neusztube 
przyjmuje podania do wszystkich od- 
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
ad d. i lipa r. b. Konkurs. egzamina 

w czerwen 1908 r. durs masażu. 
1354-66-20 
— angielskie 


Połąga Pensyonaty Lau- 


ry Walewskiej. 


Willa „Switeż” nad brzegiem morza 
Willa „Olga” w ogrodzie. Pakoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 5 rb. 


PALTOTY 

wiosenne nieprzemakalne 

zZ materyałów modnych i skrojonych 
według ostatniej mody 


Petersburskiej fabryki bielizny i kra- 
watów 


R. M. Herszman 


mi 


to k. dziennie. Sezonowo od 30 rb doff Prorezna 2, telef, 282. Przyjmuje 
obu rb. kuchnia wykwintna. Uałodzien-|] ebstalnnki. przeróbkę i znaczenie 
ne utrzymanie J rb. «ok. Wynajem |] bielizny. Ceny stałe. 1283-25-10 


mieszkań z kuchniami w wiiiseh hr. 


Zofii Tyszkiewiczowej. Wiadomòsé: z 
Warszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14. = 
ra 

1646—,„—lU = 


-_ KSIEGA ZDROWIA 


Dzieło ilustrowane w czterech tomach Bławatny Magazyn 


okolo 3,500 stronie) z 432 rycinami i DA LEKSIENKO 
lli jedno, dwu i trójbarwnemi tabli- p , 4 l k 
cami. opracowane przez znakomitych |FTOrezna. pierwszy magazyn oq Kre- 


specyalistów- dekarzy. Przekład polski |szezniku, 

pod redakcyą dra Władysława 

Hojnackiego. (Cena za 4 tomy w 
oprawie rb. i2 kop. 50. 


obok eukierni 


Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 


«(ieorgu a». 


sezonu i letniego. Wielki wybór ro- 


ka. Speeyal. sposob. kurac. Przyjm.|Skkul glowny w księgarni i składzie syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
u |przych. chor. g. 9-12 16—9. Mkobiet|nut Leona Idzikowskiego w Kijowie -— - m. > 
„PURIFICATO m Niedz. i swieta g. 5—12. Kreszczatik Nr »9. sukiennych i bawełnianych / materyałów 
1768—160-—10 1931—5—3 116—1 


POŁĄGA. 


Jedyne polsko - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Baltykiem. Równe, pia- 
szezyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
koła. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. Kurhaus. Czy- 
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po- 
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rs. 50 k. 
Sezonowo pokoje i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całodzienne utrzy- 
manie w pensionacie zakładowym 1 rs. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Memia, a 
dla Cesarstwa przez Libawę lub Pre- 
kulny (Libawo - Romenska dr. żelazn.). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w War- 
szawie, ul. Wspólna Nr 60, m. 21 i w 

Redakcyi „Dziennika Kijowskiego*. p 
1810—,— 


Banatki i Cisawki 


oryginalne nasiona sprowadza z Węgier 


Biuro pośrednictwa 


przy Kijowskiem T-wie Rolniczem, Kre- 
szczatik Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na żądanie specyalną ofertą. Komiso- 
wa sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kraju i za granicą. 
2025-15-1 


- a 


Od nowego roku szkolnego 
mogą przyjąć 
paru uczniów. 


Mieszkanie od lipca, Timofiejowska Nr8, 
dom z ogrodem. Życzących widzieć się 
teraz proszę Nikolsko-Botaniczna 12, 
m. 4, Wanda Świderska. 1815-3-3 


PIANINA 


wynajmuje i wysyła na wszystkie 


' LETNISKA 


Ksiegarnia K. Szepego, 
orma in 20: g » 
91—6—6 


ahy W. Żytomierska Nr 16, 
Dr Gzerniak, xi z) ore i wa 5—s: 
kob. od g. 1—2. SyfilL.. wen., skór, 
niem. płeiow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. sSiarcz. Specyał. gabin. kurac. 
świeti. (Finzen. wan. świetl.), Róntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
1385-„-26 


Pensyonat dla panien 


oraz pomoc naukowa w uzupełnieniu 
pensyjnego czy domowego wykształce- 
nia. Języki. 


Walerya Warnke 


Warszawa, Krucza 42. 
1900—3—1 


KALENDARZ. 


27 (9) Niedziela -Jana P. M. 
28 (10) Poniedz. — Augusta. 
29 (11) Wtorek — Teodozyi. 
30 (12) Środa — Feliksa. 
31 (13) Czwartek — Wałebowstąpienia Pańskie. 
1 (14) Piątek — Jakóba B. W. 
2 (15) Sobota — Marcelina, 


Peł. Tow. Gim. Cwiczenia gimnastyczne: 

członków — w poniedziałki, środy i piątki, od 
7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.; 

uczniów młodszych — w poniedziałki, środy 
i piątki, od 5 do 6 wiecz.; 

uczniów starszych — w poniedziałki, środy 
i piątki, od 6 do 7 wiecz.; 

uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar- 
tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz. 

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz 


Pol. Tow. Mił. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59): 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 więcz. 

Biblietoka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka Uniworsytecka: od 8 do 3. 


ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 


7 yrzeszłości Ukrainy. 


—T[]-- 
VIII. 


W połowie w. XVI-go Kozaczyzna na 
Ukrainie, mimo wszystko, jeszcze tu 
zupełnie siła nie uorganizowana, nie 
usamowolniona, nawet chociażby na 
przestworach dwóch gniazdowych, że 
tak rzecz można, starostw południowe- 
go kozactwa—czerkaskiego i kanio- 
wskiego. Wprawdzie stanowią już tam 
kozacy odrębną warstwę, wydzielającą 
się z pomiędzy bojarów i mieszczan, 
ale daleko tam jeszcze, w pobliżu zam- 
ków przynajmniej, do pełnej od staro- 
stów niezależności, upragnionego „nie- 
posłuszeństwa*,—jakiem się zaś w peł- 
ni cieszą w dzikich polach, wdali od 
zamków, koczujące dorażnie zbierane 
z różnych zywiołów watahy. 

W Czerkasach (1552) kozacy—jeszcze 
to lóźni tylko  „uchodnicy*, łówcy 


przedewszystkiem, nie zaś osiadli mo- 
„chutorzanie*—jacy niebawem, 
rojnie 


eniej 
„we włościach* 
wystąpią. 


południowych 


Kijów, 26 maja. 


Wieści o rozwiązaniu Dumy stają się 
coraz częstsze i natarczywsze. Rafa 
podwodna uderzyła o dno statku par- 
lamentarnego, nie wiemy tylko, czy 
statek pogrąży się w toni, czy też zdo- 
ła poprawić uszkodzenie. Jeżeli nie— 
to skutki nie każą nam długo na sie- 
bie czekać — w ciągu dni kilku losy 
drugiej Dumy będą rozstrzygnięte. Na 
grożące niebezpieczeństwo zdaje się 
wskazywać wszystko: spadek kursów, 
pełne niepokoju głosy prasy zagrani- 
eznej, wreszcie cały kompleks. więcej 
lub mniej ważnych symptomatów. Pi- 
sma rosyjskie powołują się na cały 
szereg faktów, z których jakoby pou- 
wstało nieukontentowanie rządu. Roz- 
poczęło się ono od debatów w sprawie 
więzień ryskich i ciągle rośnie, wobec 
kolejnego odrzucania większości pro- 
jektów rządowych. Czytamy w dzien- 
nikach petersburskich wzmiankę o od- 
bytej z powodu stanowiska Dumy w 
d. 22 maja naradzie ministrów i wyż- 
szych dygnitarzy. Wówczas, podobno, 
Stołypin bronił Dumy i podobno, chwi- 
lowo uratował ją. Obecnie wskazują 
na mający się zebrać w Moskwie zjazd 
działaczy ziemskich, jako na symptom 
groźny i o tyle wymowny, że zjazdy 
ziemców, zawsze źle widziane przez rząd, 
do niedawna zbierające się niemal kon= 
spiracyjnie, obecnie przestały już być 
strasznymi, a najbliższy zjazd ma się 
odbyć pod egidą rządu. Wśród nie- 
pewności i nerwowego nastroju trudno 
dokładnie ocenić sytuacyę i wśród 
mgły, otaczającej siatek parlamentarny, 
dojrzeć i zbadać ową rafę podwodną. 

Wiemy, że od początku dwa skrajne 
skrzydła Dumy: lewe i prawe, dokłada- 
ły wszelkich starań, aby doprowadzić 
do katastrofy. Cała jednak ich usil- 
ność nie osiągnęłaby zamierzonego ce- 
lu. gdyby Duma zdołała wytworzyć 
zdolne do pracy politycznej i mocno 
zwarte centrum. Centrum wprawdzie 
się wytworzyło, ale słabe jeszcze i nie- 
pewne, łatwo dające się unieść prowo- 
kacyi łub chaosowi. Widzieliśmy, Jak 
na ostatniej sesyi skrajna prawica i 
skrajna lewica głosowały wspólnie 0 
porządku dziennym w sprawie amne- 
styi. Jak z jednej, tak i z drugiej 
strony widoczną była zła wiara i gwał- 
towna chęć wywołania rozwiązania. 
Ale wysiłki te skończyłyby się na ni- 
czem, gdyby centrum zdołało się o- 
przeć źle zamaskowanej i niezgrabnie 
wysuniętej pokusie. Stało się inaczej. 
Wbrew głosom Koła, kadetów i umiar- 
kowanych, rozstrzygnął, jak zwykle, czyn- 
nik nieobliczalny i nieuświadomiony— 
trudowicy. I w nich to, rozumująe 
bezstronnie, należałoby widzieć ową 
rafę podwodną, ów czynnik nigdy nie- 
przewidziany, nieobliczalny, a zawsze 
żywiołowy. 

Jeżeli trudowicy w sprawie amne- 
styi postawili Dumę nad przepaścią, 
to i po dzisiejszem posiedzeniu, gdyby 
grupom środkowym udało się zażegnać 
niebezpieczeństwo, pozostaje jeszcze 
sprawa rolna i jasno określona chęć 
większości grup włościańskich rozwią» 
zania tej sprawy w sposób rewolucyj- 
ny. Pisma francuskie donoszą, że 
ambasador Izwolskij miał oświadczyć 
w Paryżu, że Duma musi być rozwią- 
zana, jeżeli w sprawie agrarnej nie 
pójdzie za wskazówkami rządu, czyli 
nie stanie na gruncie rozstrzygnięcia 
tej sprawy bez naruszenia zasady wła- 
sności prywatnej. Ale, cóż może po- 
wstrzymać posłów włościańskich od 
owego salto-mortale, którego oni nie 
pojmują i pojąć nigdy nie zdołają? 

Przy dobrej woli rządu wszelkie nie- 
bezpieczeństwa podobne nie miałyby 
poważnego znaczenia. Ale wszystko 
wskazuje, że dobra wola rządu istnieje 
do pewnej granicy, o której przedsta- 
wiciele rządu mówią wcale niedwu- 
znacznie. 


Kaniowscy (mieszczanie, bojarowie 
ete.) skarżą się już nawet na swoich 
kozaków, że są gorszą niż sami Tata- 
rzy przeszkodą w spokojnem przez 
nich wyzyskiwaniu bogatych „uchodów 
siwerskich* za Dnieprem. W Kijowie 
Kozak podawnemu jest tylko gościem. 

Na Pobożu—w Winnicy kozak po- 
dobnież jest tylko gościem; w Bracła- 
wiu (1545) zaś warstwy ludności osia- 
dłej wrogo nawet, tak jak w Kaniowie, 
względem kozaków usposobione. 

Powoli jednak poczęli oni sadowić 
się mocniej po miastach Dolnego Pod- 
nieprza—co też pociągnęło za sobą w 
następstwie i zmianę dotychczasowego 
charakteru takowych; kozacy bowiem, 
przywykli do „nieposłuszeństwa* w ży- 
ciu swem koczowniczem, szerzyli je 
teraz i śród mieszczan etc. 

W polach dzikich tymczasem, w ste- 
pie, w pustyni, „nieposłuszeństwo“ wła- 
dzom, z ramienia hospodara po zam- 
kach stawionym, swoja wola, „swawo- 
la* staje się już powszednią normą 
stosunków. Szczególnie o politykę, w 
danej chwili, państwa—w. księstwa i 
onego hospodara, króla względem do- 
kuczliwych „pohańców* nikt nie pyta. 
Nie ujęte w karby posłuszeństwa, a 
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Ostatnimi czasy Keło polskie, dzię- 
ki swej organizacyi, sprawności i zdol- 
nościom swych przedstawicieli, z ko- 
nieczności zajęło stanowisko wybitne 
i decydujące w wielu razach. Fakt 
ten był nieunikniony, bo podobne sta- 
nowisko musiałaby zająć każda frakcya 
politycznie wyrobiona i należycie dy- 
scyplinowana. Było to rzeczą również 
nieuniknioną, że frakcyą tą okazało 
się właśnie Koło polskie, wyrobione w 
warunkach, które dla przedstawicieli 
rosyjskich nie istniały. A jednak z tonu 
prasy półurzędowej, z przemówień przed- 
stawicieli rządu, jak ostatnio wice-mi- 
nistra Gerasimowa, widać, że sam fakt 
pewnej przewagi politycznej, zdobytej 
przez Koło, jest dla rządu rzeczą nie- 
miłą. A tymczasem bez Koła polskie- 
go niema w Dumie silnego centrum, 
niema rozumnej i celowej pracy parla- 
mentarnej. Istnieją obawy, że „leżeć 
będzie w interesie rządu, ażeby z pre- 
tekstu do rozwiązania Dumy ukuć broń 
przeciwko jednemu ze stronnictw, któ- 
re mogłoby, wobec opinii zapłacić ko- 
szta całej operacyi*—pisze „Gazeta Pol- 
ska* i wskazuje, że wybór może paść 
na Koło polskie. Obawy jej pod tym 
względem są usprawiedliwione przez 
wystąpienie wicee-ministra Gerasimowa 
w sprawie szkolnej, my zaś potwier- 
dzenie tych obaw możemy upatrywać 
w pełnym szowinistycznego jadu i za- 
ciekłej nienawiści tonie antypolskiej 
prasy rosyjskiej, która ostatnimi czasy 
rozpoczęła wyraźną kampanię prowoka- 
cyjną, w celu budzenia najniższych 
instynktów nienawiści plemiennej. Ma- 
my niepłonną nadzieję, że rozum po- 
lityczny i uezciwość społeczeństwa 
rosyjskiego są dostateczną rękojmią 
nieudania się tej brudnej dywersyi 
pewnej części prasy rosyjskiej. Je- 
dnakże podobne zamachy na zniwe- 
czenie zaczątków wzajemnego porozu- 
mienia się i znalezienia podstaw do 
przyszłości jaśniejszej, są wskazówką, 
jak ciężką jest i długo jeszcze ciężką 
będzie nasza rola polityczna w Dumie 
i jaki ogrom pracy, ostrożności i roz- 
wagi spoczywa na naszem przedstawi- 
cielstwie w Petersburgu. Nie ulega 
wątpliwości, że Koło polskie zdaje so- 
bie najdokładniej sprawę z całej grozy 
obecnego położenia i że będzie zro- 
zumianem należycie przez społeczeń- 
stwo rosyjskie, które, powtarzamy, nie 
da się obecnie sprowokować, Ale 
czujność musi być podwojona wobec 
ciemnych sił, które obudziły się ze- 
wsząd i szukają sposobu uczynienia 
z nas ofiary całopalnej za ich własne 
winy. W. K. 


Przegląd polityczny. 


sz 


(Strajk marynarzy we Francyi. — Zamach stanu 
w Portugalii. Pogłoski o proklamacyl republiki-— 
Wuloz I Pasicz). 


W całej Francyi panuje obecnie wzbu- 
rzenie z powodu niesłychanego strajku 
wszystkich marynarzy we wszystkich 
portach francuskich. Jeszcze się nie 
skończyły demonstracye antyrządowe 
winiarzy na południu Francyi, olbrzy- 
mie masy ludności wędrują z miejsca 
na miejsce: po demonstracyach w Car- 
cassone odbyła się obecnie olbrzymia 
demonstracya w Nimes, całe południe 
jest wzburzone, w Paryżu pan Jaurès 
uderza w najostrzejsze tony z powodu 
aresztowania antymilitarystów pp.: Bous- 
quet, Levy, Marek i Yvetot. Gene- 
ralny związek syndykatów pracy uchwa- 
la, na wniosek p. Sembat, zniesienie 
własności prywatnej i zamianę na u- 
społecznione środki produkcyi, a ró- 
wnocześnie cała marynarka francuska 
strajkuje, żaden statek handlowy nie 
odchodzi, handel ustał, a ludność pra- 
cująca, przemysł i handel ponoszą ol- 
brzymie, milionowe straty. 

Le chomóge est complet... W Marsy- 
lii, Tulonie, Bordeaux, w Cette, w La 
Rochelle, Nantes, Brest, Cherbourg, 


Dieppe, Dunguergue, Rouen, Havre i w 
porcie w Algerze zastrajkowali wszyscy 
od kapitanów,mechaników,do cieśli okrę- 
towych, nawet kucharze 


i kelnerzy o- 


potężniejące z dniem każdym kozactwo 
dopuszcza się tedy coraz śmielszej, co- 
raz zuchwalszej swawoli. Wprawdzie 
władza najwyższa występuje czasem z 
gotowością represyi. częściej atoli z po- 
gróżką tylko. 

A represya najenergiczniejsza stawała 
się nieodzowną. Ale cóż podtrzymywało 
swobodę„kozakowania* wśród ówczesnej 
ludności ukrainnej wszelkich stanów, 
nietylko pobłażanie, lecz co gorzej — 
wspólnietwa w zyskach z łupiestw są- 
siadów, ze strony władz miejscowych— 
starostów i namiestników wojewodziń- 
skich. Napróżno tedy nakazywał 1540 r. 
król Zygmunt I, dla poddania kozaków 
(kijowskich) pewnej kontroli spisać ich 
„rejestr“ i odtąd pilniej śledzić za ich 
ruchami; napróżno dworzanin jego Stret 
Sołtowiez miał to sobie poleconem. 

Znana działalność ks. Dymitra Wi- 
śniowieckiego na Niżu ubocznie tylko 
styka się z istotnem zadaniem orga- 
nizacyi kozactwa. W myśl Daszkowicza 
wzniósł on 1556 r. „na hospodara*, a 
„Ku powściągnieniu złych ludzi“, gró- 
dek (zamek) na wyspie Chortycy, za co 
mu Zygmunt August 1557 r. szczere 
dzięki oświadcza; ale istny ten paladyn 
stepowy zanadto był oddany swoim o- 
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krętowi 
strajkują. 

Bezpośrednim powodem tego olbrzy- 
miego, jedynego w dziejach Francyi 
strajku, jes. żądanie marynarzy, aby 
parlament uchwalił reformę ustawy 0 
zabezpieczeniu na starość. Minister 
marynarki, p. Thomson, przedłożył fran- 
cuskiej izbie deputowanych projekt 
podwyższenia obecnie obowiązującego 
wymiaru emerytury marynarzy w naj- 
niższej kategoryi z 204 fr. na 360 fr. 
rocznie. Socyalny-radykał, poseł Sieg- 
fried, domagał się podwyższenia tego 
minimum do 600 fr., a dla botismanów 
i palaczy do 1,000 fr.; dla mechaników, 
lekarzy i kapitanów do 1,800 fr. Na to 
minister Thomson nie zgodził się, ze 
względu na wysokie obciążenie skarbu 
panstwa i bezpośrednio po mowie mi- 
nistra wybuchł powszechny strajk mā- 
rynarzy. W paiącu Elysejskim odbyła 
się rada ministrów, na której zapadły 
uchwały co do ustanowienia prowizo- 
rycznej służby przewozowej między 
Marsylią a Algerem, a nadto postano- 
wiono uczynić ustępstwa dła najniższej 
kateoryi służby marynarskiej. Dotych- 
czas jednak sytuacya jest groźną. 

Wszystko to składa się na ujemny 
bilans polityki gabinetu p. Clemenceau, 
który rozpoczął od wojny religijnej, a 
kończy na powszechnej wojnie domo- 
wej we Francyi. Rząd zamierza użyć 
floty wojennej dla tymczasowej służby 
handlowej i przypuszcza, że do dni 8 
zlamie strajk, który, gdyby potrwał dłu- 
żej, przyniósłby francuskiemu handlowi 
nieobliczone straty. Tymcezasen mary- 
narka handłowa angielska ma przyjść 
z pomocą doraźną i przewozić będzie 
przesyłki pospieszne do Algeru. Ró- 
wnież marynarka włoska i hiszpańska 
w Genui i Barcelonie skorzysta ze straj- 
ku marynarzy francuskich i powiększy 
liczbę kursujących statków pasażerskich. 

Na razie we Francy: panuje konster- 
nacya i wzburzenie, rząd jednak zape- 
wnia, że drobnemi ustępstwami potrafi 
przywrócić normalny porządek w ma- 
rynarce. 


na parowcąch pasażerskich 


W Portugalii dokonał król Carlos I 
w porozunfieniu z szefem nowego rzą- 
du liberalnego, prezydentem ministrów 
Joao Franco zamachu stanu. Rząd, po 
niefortunnem przyjęciu w izbie, rozwią- 
zał parlament i nie rozpisał nowych 
wyborów. Król Carlos I miał udzielić 
prezydentowi ministrów, Joao Franco, 
nadzwyczajnych pełnomocnictw do rzą- 
dzenia przez 3 lata bez parlamentu. 
Równocześnie rząd „zabezpieczył sobie 
w patencie, rozwiązującym parlament, 
prawo przeprowadzenia ustawodawczych 
reform, a chcąc sobie ziednać wujsko 
i urzędników, poawyższył płace ofice- 
rom i urzędnikom i przeprowadził re- 
formy agrarne w celu polepszenia by- 
tu winiarzy w prowincyi Duero. 

Mamy tu przed sobą objaw typowy 
zumachu stanu. Bez parlamentu, a więc 
wbrew konstytucyi, rząd Carlosa I prze- 
prowadza ważne reformy, a nadto nie 
rozpisuje wyborów do pariamentu. Jest 
to przeto nietylko zamach stanu, lecz, 
co gorsza, ustanowienie dyktatury 
Joao Franco, której  konstytucya 
portugalska w żadnym wypadku nie 
przewiduje. 

Za te przestępstwa polityczne rząd 
obecny musi być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności przed najbliższym parla- 
mentem, który wraz z senatem musi 
wydać wyrok na przestępców, winnych 
zbrodni stanu. 

Czy tylko na tem się skończy? 

Według obiegających pogłosek, za- 
nosi się w Portugalii na głębok. prze- 
wrót. Jedni mówią o złożeniu z tronu 
Carlosa I i całej aynastyi Koburg-Go- 
tha, panującej w Portugalii od r. 1836 
i obwołania republiki luzytańskiej z ge- 
nerałem Baracho, jako prezydentem na 
czele, drudzy mówią o usunięciu dyna- 
styi panującej Koburskiej i powołaniu 
na tron narodowej dynastyi, wypędzo- 
nej w r. 1836, a żyjącej obecnie na 
wygnaniu w Austryi, domu książąt 
Braganza. Stara ta dynastya luzytań- 
ska domu Braganza sięga KIV wieku, 
ostatni jej reprezentant król Michał 
(Miquel) panował w latach 1828——1834 
i umarł na wygnaniu w r. 1866. Syn 
jego, don Miquel, książę Bragancyi. mie- 
szka na zamku Seebenstein w Austryi 
niższej, a najstarszą jego siostrą jest 
infantka Marya Teresa, wdowa po arcy- 
księciu Karolu Ludwiku, młodszym 
bracie cesarza Franciszka Józefa, a 
macocha austryackiego następcy tro- 
nu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
D'Este. 

Wypadki w Portugalii zaskoczyły 
Europę nieprzygotowaną. Dotychczas 


sobistym ambitnym widokom i rozpa- 
sanym porywom, ażeby dokonać jakie- 
goś szerszego zadania. Nie wspierany 
należycie z góry, bo. zawsze podejrze- 
wany, zmuszonym został opuścić wprędce 
swój gródek, ściśnięty przez „pogan*, 
kozacy jego rozeszli się, a on sam pu- 
ścił się dalej na awanturnicze junactwo, 
nim nakoniec nie zawisł (1563) w Stam- 
bule na haku. Myśl przecie ustalenia 
obrony dolnego biegu Dniepru, a zara: 
zem organizacyi kozactwa nie zani- 
kała. 

Tymczasem, nieujęte w karby, ko- 
zactwo dalej broż, narażając kraj na 
zamęt wewnętrzny a Rzplitą całą na 
niebezpieczeństwo ze strony niepokojo- 
wych sąsiadów — ottomańskiej Porty 
najbardziej. Ale nie tylko obcy, „bisur- 
many* byli przez nie niepokojeni, do- 
stawało się już od niego każdemu z są- 
siadów. Nawet w głębi Wołynia zastrze- 
gano się od możliwości wciskania się 
w jakiejkolwiek postaci tego niespókoj- 
nego żywiołu. Co więcej — na Podolu 
koronnem spotykamy (1565) użalania 
się, iż skutecznemu zasiedleniu się ta- 
mecznych pustkowi stoją na przeszko- 
dzie najazdy Kozaków z pogranicznych 
powiatów Litwy (Bracławszczyzny). 
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wiedziano, że w Portugalii panował 
angielski system rządu reprezehtacyj- 
nego, oparty na wzajemnej zmianie 
dwu głównych stronnictw rządzących: 
liberałów (progressistas) i konserwaty- 
stów (Regeneradores), którzy naprze- 
mian obejmowali rządy małego kraju. 
I tylko niezwykłe wypadkie jak konflikt 
z Anglią w r. 1890, rewolucya wojsko- 
wa w r.1891 lub ogłoszenie częściowej 
niewypłacalności państwa w r. 1898, 
zmieniały ten stały porządek rzeczy. 
Obecnie przychodzi silny ruch ludowy 
przeciw rządzącej dynastyi, zwracający 
się wprost przeciw obecnemu porządko- 
wi prawno-politycznemu. Ogłoszenie re- 
publiki w Portugalii pociągnąćby mu- 
siało za sobą ważne zmiany w Hiszpa- 
nii. Nie jest jednak wykluczoną poko- 
jowa interwencya Anglii, która nietylko 
zostaje w politycznym sojuszu z Portu- 
galią, lecz ma tam bardzo-ważne inte- 
resa ekonomiczne. Cała kultura winnic 
w Oporto i Duero jest już obecnie w 
ręku Anglii. A powodzenie handlu 
portugalskiego głównie zależy od Anglii. 
W najbliższych wypadkach w Lizbonie 
Anglia decydujący będzie miała głos. 
d 


* * 


Wuicz i Pasicz, taki tytuł można dać 
ostatniej komedyi politycznej w Serbii. 
Wuicz był posłem serbskim w Wiedniu 
i miał przeprowadzić do skutku traktat 
handlowy serbsko-austryacki, p. Pasicz 
jest prezydentem ministrów w Belgra 
dzie i, traktując z Austryą, opierał się 
dostawie broni z fabryk austryackich, 
gdyż konsorcyum Schneidra z Oreuzot 
sowicie opłaciło się rządowi serbskie- 
mu. P. Wuicz, nie wiedząc o tem, 
czynił na własną rękę zabiegi u byłego 
ministra spraw zagranicznych, hr. Go- 
łucbowskiego, celem przeprowadzenia 
traktatu celno-handlowego Serbii z Au- 
stryą. P. Pasicz czynił wszelkie tru- 
dności, aby ten traktat nie przyszedł 
do skutku, gdyż warunku o dostawę 
broni z fabryk Skoda w Czechach nie 
mógł dotrzymać, zaangażowawszy się 
już z Francuzami. 

Austrya stale dążyła do pokojowego 
załatwienia sporu celnego z Serbią, aż 
wreszcie pokazało się, że Wuicz nie ma 
pełnomocnictwa od p. Pasicza do tra- 
ktowania z Austryą. Wtedy cesarz 
Franciszek Józef na balu dworskim 
wyraził p. Wuiczowi swe nubolewanie 
z powodu zachowania się rządu serb- 
skiego. W odpowiedzi na to Pasicz 
odwołał p. Wuicza z Wiednia i wysłał 
go, jako posła serbskiego, do Berlina. 

beenie król Piotr zagniewany na p. 
Wuicza usunął go zupełnie ze służby 
dyplomatycznej. Pasicz zwyciężył. Ale 
p. Wuiez, który już bywał prezyden- 
tem ministrów w Serbii, nie dał za 
wygranę i obecnie wraca do Serbii, 
aby obalić p. Pasicza. A król Piotr 
jest piłką w ręku ambitnych karyero- 
wiczów. w. 


Lniesienie kar | 
ZA taine nauczanie, 


na posiedzeniu Dumy 
dniu 21 maja. 


Dyskusya w 


(Dokończenie). 


Łaszkarew (pażdziernikowiec z gub. 
mińskiej). Raz jeszcze powtarza argu- 
menty, przytoczone przez biskupa Eu- 
logiusza i proponuje, aby wniosek 
odesłać do komisyi nauczania powsze- 
chnego. 

Dmowski. Nie byłem uczestnikiem 
tych rozmów, które prowadził wicemi- 
nister oświaty w listopadzie 1906 r., 
ale nie trudno mi domyślić się, o czem 
tam była mowa, a jasno wywniosko- 
wałem to z tego, co tutaj mówił wice- 
minister oświaty. 

Po pierwsze, pomieszano tutaj dwie 
sprawy zupełnie odrębne. Z łona spo- 
łeczeństwa polskiego w listopadzie z. r. 
podano do senatu skargę na władze 
miejscowe, które ograniczają działal- 
ność Towarzystwa prywatnego „Ma. 
cierz szkolna“. Do Dumy państwowej 
zaś wystąpiliśmy z projektem reformy 
szkolnej w Królestwie Polskiem. Jest 
to sprawa zupełnie inna. O ile mi się 
zdaje, wiceminister oświaty ma słu- 
szność, że w listopadzie przed zwoła- 
niem Dumy mówiono z nim również 
o tej reformie szkolnej. 

Ja myślę, że Duma państwowa nie 
może upatrywać w tem nic występne- 
go w stosunku do siebie, że w okre- 
sie międzyparlamentarnym, społeczeń- 


Miano zaś samo 


„kozak“ było się 
już pod koniec tego okresu upowsze- 
chniło w różnoznacznych terminu tego 
odcieniach. Więc też—każdy „hultaj*, 
wracający Ze „wchodów* w „polach* 
do swego rodzinnego miejsca, wracał 
już „kozakiem*; podobnież, jak każdy 
z „pospolitych“, co brał był udział w 
jakiejkolwiek „chadzce* łotrowskiej lub 
większej zbrojnej wyprawie — swawol- 
nej czy upoważnionej przez władzę. 
Przyczepia się niejako miano to czasem 
i do możnych „paniąt* ukrainnych, 
„hetmanujących* takim  wyprawom 
zbrojnym, „chodzącym w  kozactwo*. 
Pozostaje stałą już nazwą tych, co 
znużeni czy wzmożeni, osiadają, po 
włościach, jako „nieposłuszni*. 

Co do Zaporoża — wypada tylko za- 
znaczyć, iż w całym ciągu litewskiego 
nad Ukrainą zwierzchnictwa nie odgry- 
wało ono wcale w życiu kozaczem tej 
roli, jaką zdobyło sobie w czasach pó- 
źmiejszych. Dotąd przedstawiono, naj- 
dalej wysunięty ku pohańcom, prze- 
stwór pół dzikich, nawiedzany przez 
śmielszych uchodników, tak dobrze 
jak i przez wszelkich kozakujących ju- 
naków i ich zbrojne watahy, ale na- 
wiedzany jedynie latem. Na zimę 


stwo pozbawione możności kształcenia 
swej dziatwy w kraju, w którym szko- 
ły rządowe wcale nie funkcyonują, 
żąda reform, które uczyniłyby możli- 
wem normalne istnienie szkoły. P. 
wiceminister oświaty, w celu, który 
doskonale rozumiem i doskonale zro- 
zumieli napewno moi koledzy z Dumy 
(głosy z lewicy: „zrozumieliśmy, zrozu- 
mieliśmy!*) wskazał na to, że przed- 
stawiciele społeczeństwa polskiego, któ- 
rzy z nim rozmawiali, przeprowadzali 
różnicę między sprawą szkolną w Pol- 
sce i sprawą szkolną u innych naro- 
dowości w państwie. Ja myślę, iż 
wszyscy tu się zgodzą, że istotnie 
istnieje różnicą iniędzy sprawą szkolną 
w Polsce i sprawę szkolną u innych 
narodowości. Podobieństwo jest w 
tem, że wszyscy żądamy szkoły z je- 
zykiem narodowym. Różnica zaś po- 
jegas na tem, że przed paru dziesiątka- 
mi lat w Polsce istniała już szkoła 
rządowa z polskim językiem wykłado- 
wym—szkoła niższa, średnia i wyższa, 
istniał również uniwersytet polski. 
Wszystko to zostało zniszczone, zni- 
szczone ze skutkami zgubnymi nietyl- 
ko dla społoczeństwa polskiego, ale i 
dla życia państwowego. (Oklaski w 
centrum). 

Rein (z prawicy z miejsca). To je- 
szcze kwestya! 

Dmowski. Tak, tak jest. (Oklaski 
w centrum). Źądania polskie tem się 
różnią, iż domagamy się zniesienia 
tych ograniczeń, które doprowadziły 
do obeenych nie do zniesienia stosun- 
ków. (Oklaski w centrum). Wszystko, 
co tu powiedziałem, jest sprawą ubo- 
czną. Zmusił mnie do tego wicemini- 
ster. Co zaś się tyczy waszej sprawy, 
to powiem ep. Eulogiuszowi, iż znie- 
sienie tych ograniczeń, o których mo- 
wa w projekcie prawodawczym, do- 
prowadzi właśnie do tego. iż sprawa 
szkolna nie będzie tajną, nie będzie 
się ukrywała przed nikim. 

Krupienskij (prawica). Nie rozumiem 
tych mówców, którzy pragnęliby w 
Królestwie Polskiem zastosowywać tę 
szkołę, która nawet w Rosyi nas nie 
zadawalnia. Wiemy, kto jest u nas 
nauczycielem. W większości wypadków 
nie daje on wykształcenia, wprowadza 
jedynie żywioł rozkładający się pod 
względem politycznym. Żywiołu takiego 
nie należy życzyć sobie w szkole pol- 
skiej... (hałas, protesty). 

Prezydent. Przywołuję mówcę do po- 
rządku. Takie oskarżenie w stosunku 
do personelu nauczycielskiego nie jest 
tutaj dopuszczalne (oklaski). 

Krupienskij. Panowie, wzywam Izbę, 
aby wypowiedziała swe zdanie o sło- 
wach moich. Nie powiedziałem nie nie- 
parlamentarnego. Prezydent w tym 
wypadku nic miał prawa przerywać 
mówcy (hałas). 

Prezydent (dzwoni). Muszę zwrócić 
uwagę mówcy, że niema on prawa wy- 
powiadać przekonania o zarządzeniach 
przewodniczącego: prawa tego nie daje 
mu ani ustawa, ani regulamin (oklaski 
w centrum i na lewicy). 

Krupienskij. Szkoła powinna dać 
możność zywiołowi polskiemu, wykazać 
ten stopień wykształcenia, jaki wykazał 
on w ciągu swoich dziejów i który nie- 
wątpliwie wniesie on i do swego: 
szkolnictwa. Naród polski zdoła wy- 
kształcić godnych obywateli, którzy 
będą rozwijać patryotyzm narodowy, 
którego obecnie nie ma prawa rozwijać. 
Polacy potrafią odróżnić wymagania 
swego patryotyzmu od wymagań pod- 
staw panstwowości rosyjskiej. Nie wpro- 
wadzą oni do szkół żywiołu, który mo- 
że jedynie zdemoralizować szkołę. Je- 
stem najmocniej obrażony tem, co sły- 
szałem tutaj od przewodniczącego. (Zbie- 
ga szybko z trybuny. Oklaski, hałas w 
centrum). 

Mielnik (zg.mińskiej prawica). Pano- 
wie, w Królestwie Polskiem szkoły są 
nienormalne. Zresztą szkoły wszędzie są 
nienormalne. Ale położenie Polaków nie 
jest tak beznadziejne, Połacy mają wię- 
cej szans, aniżeli my, włościanie. To 
jest fakt. Otrzymałem telegram z War- 
szawy o stosunku Polaków do rosyj- 
skiej kształcącej się młodzieży. Oto co 
tu napisano: „Nikczemny napad zbrojny 
ze strony Polaków, dokonany został na 
studentów instytutu weterynaryjnego, 
gdy spokojnie rozchodzili się po pracy. 
Społeczeństwo rosyjskie jest mocno. 
oburzone, tembardziej, że prasa polska 
otwarcie wypowiedziała się, że pogrom 
ten jest skutkiem dawniejszego posta- 
nowienia, aby zastosować teror prze- 
ciwko wyższej szkole w kraju, w któ- 
rej znajdują się Rosyanie*. Ja myśl 
że my, Rosyanie, nigdy w ten sposó 
nie postępowaliśmy wobec Polaków... 


> 


wszystko ze swą zdobyczą, ze swym 
„butynkiem*, wraca w górę, do domu, 
do miast i włości. Żadnego tu na zi- 
mę punktu oparcia, żadnej przysady. 
bezpiecznej, a cóż dopiero należycie ob- 
warówanego schroniska. — Próba, kn 
Dymitra na Chortycy nie powiodła się. 
Zasieki, „siecześ doraźnie na „Ostro- 
wach“ poniżej porohów mogły istniec— 
od wieków nawet przenoszone ciągle 
według potrzeby, ale o „siczy* w pó- 
Źniejszem znaczeniu ani słychać jeszcze. 
Gromadzący się za porohami, z każdą 
wiosną, kozacy, jako niezorganizowani, 
ani przez władzę wyższą ani sumorzu- 
tnie, długo nie potrzebowali tam na- 
wet stałej warownej przysady—gródka, 
„Siczy“; nie wyosobnieni jeszcze na 
Niżu i w odręhne „towarzystwo* mieli 
oporę we „włościacn* Ukrainy. 

O kozakach w wojsku koronnem, w 
epoce przed Unią lubelską, spotykamy 
wzmiankę wyraźniejszą dopiero w la- 
tach 1564—66, mian. w oddziale woje- 
wody ruskiego Mikołaja Sieniawskie- 
go—obok 400 jazdy, 64 kozaków. 
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Karawajew („grupa pracy* z miejsca). 
A pogromy studentów w Odesie przez 
„ludzi rosyjskich? *. 

Mielnik. Ja myśle, że Polacy nie po- 
winni żądać, aby Duma „rozstrzygała 
tę kwestyę szkolną oddzielnie od in- 
nych narodowości. W Dumie wszyscy 
równi (Głosy z law polskich: Słusznie, 
słusznie!). Dla wszystkich powinno być 
jednakowe postanowienie (Oklaski na 
prawicy). | 

Blyskosz. Jestem z pośród tych wio- 
ścian. którzy zapisani są jako prawo- 
sławni, a jednak są katolikami. Kiedy 
chodziłem do szkoły, batłiuszka powie- 
dział mi: „Czemu, gałganie (mierzawcże), 
nie chodzisz do cerkwi*. Powiedziatem, 
że ojciec i matka nie puszczają mnie. 
Tedy batiuszka odpowiedział mi: „Kie- 
dy do cerkwi nie chodzisz, to nie chodź 
i do szkoly“. Wówczas ojciec zaczął 
kształcić mnie w domu i uczyć potaje- 
mnie. Policya wdzierała się do nas 
do domu i zabierała elementarz. Idźmy 
dalej. W r. 1906-tym przekonałem się, 
jaką mamy wolność. Założyłem u sie- 
bie na wsi szkołę o bardzo szczupłym 
programie. Policya kilkakrotnie sta- 
rała się rozgromić szkołę, ale lud nie 
dawal. Wówczas przysłano rotę żoł- 
nierzy libawskiego pułku: żołnierze roz- 
gromili szkołę, Mnie chciano areszto- 
wać, tak, iż przez dwa tygodnie mę- 
czyłem się, nie miałem własnego domu. 
Ep. Eulogiusz mówił tutaj, iż jest on 
przedsiawicielem ludności miejscowej. 
Ja powiem: nie, ja jestem przedstawi- 
cielem tej ludności. (Uderza pięścią w 
trybunę). Zaliczony jestem do prawo- 
sławnych, przedstawiam wam mój pa- 
szport (wyjmuje z kieszeni książeczkę 
paszportową i pokazuje ją). Byłem za 
granicą, zawarłem tam związek mał- 
żeński, mam dzieci, a jednak uważają 
mnie za kawalera. Oto jaką mamy 
wolność sumienia. (Oklaski w centrum). 

Konic (referent, komisyi). Uważam 
za swój obowiązek powiedzieć słów pa- 
rę przeciw mowie wice-ministra oświa- 
ty. Wszyscy wiemy, a przedewszy- 
stkiem wiedzą o tem przedstawiciele 
obeych narodowości, którzy zasiadają 
tutaj w Dumie, jakiego strasznego uci- 
sku doznawaliśmy. P. wiceminister 
oświaty chciał tu zwrócić uwagę, iż 
rzekomo my, Polacy, żądamy dla siebie 
więcej praw, aniżeli inui „inorodey*. 
Polacy, którzy walczą o własną wol- 
ność, rozumieją, iż taką wolność po- 
winny otrzymać inne narodowości, 2a- 
mieszkujące w państwie rosyjskiem. 
(Huczne oklaski w centrum i na lewi- 
cy). Nie żądamy dla siebie więcej 
praw, aniżeli dla innych, żądamy i do- 
magamy się tego, aby sprawiedliwość 
w jednakowym stopniu zapewnioną 
była wszystkim naradowościom  (okla- 
ski). Polacy walczyli zawsze nietylko 
za własną, ale i za cudzą wolność i 
obecnie domagają się również tego, 
aby wolność zapewniona, była nietylko 
im, ale i wszystkim. (Żywe oklaski). 

Projekt oddany pod głosowanie, przy- 
jęty zostaje w pierwszem, drugiem i 
trzeciem czytaniu. Przeciw głosuje część 
październikowców i prawicy. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


strajków wyruszyli na Syberyę w nadzici otrzy- 
mania tamże pracy. Powracają ci, którzy mogli 
ponieść wydatki na podróż. Według ich relacyj, 
przeludnienie rzemieslników w miastacli syberyj- 
skich jest tak wielkie, iż mnóstwo fachowców 
Polaków przymiera głodem. 

Romitet obywatelski w Łodzi zawiesił swe 
czynności. Ostatnio opiekował się on głównie 
robotnikami wydałonymi z fabryk, opiekę tę prze- 
jęły obecnie na siebie związki zawodowe, Które 
zajma się także losem wdów i sierot, pozosta- 
łych po robotnikach poległych w walkach brato- 
bójczych. 

Redakcya „Przeglądu filozoficznego" ogła- 
sza konkurs p. i. „Wyjaśnienie i opis”. Nagro- 
da za najlepsza pracę 400 rb. Termin nadsyła- 
nia rękopisów do 31 grudnia 1908 r. Bliższych 
szczegółów udziela redakcya „Przeglądu filozo- 
ficznego*. 


* Starania o utworzenie kół prowin- 
cyonalnych Towarzystwa wzajemnej 
pomocy pracowników rolnych, podjęte 
przez gubernialne Towarzystwo rolni- 
cze wraz z ich sekcyami słunżbowemi, 
posuwają doniosłego znaczenia tę spra- 
wę naprzód z pomyślnym wynikiem. 

stosownie do otrzymanych dotych- 
czas zawiadomień, w obrębie ziemi lu- 
belskiej, płockiej i radomskiej mają się 
odbyć w najbliższej przyszłośsi zebra- 
nia organizacyjne powiatowe, w celu 
zapoczątkowania zapisów na członków 
i wybrania zarządu kół okręgowych 
Towarzystwa oraz ich przedstawicieli 
na ogólne zebranie w d. 16 czerwca 
w Warszawie. 


* Na mocy rozporządzenia general- 
gubernatora warszawskiego, tygodnik 
„Biesiada literacka* został zawieszony 
na cały czas trwania stanu wojennego. 
Powody kary nie zostały wyjaśnione. 


* Odbyło się zebranie warszawskich 
prawdziwych Rosyan, na którem posta- 
nowiono wysłać list z podziękowaniem 
do posła ludności rosyjskiej w gub. 
lubelskiej, biskupa Eulogiusza, za jego 
energiczne wystąpienie przeciwko „żą- 
daniom polskim“ podczas obrad w Du- 
mie. 

List kończy się wyrażeniem nadziei, 
że kiedy sprawa szkolna w Królestwie 
Polskiem przyjdzie pod obrady pełnej 
Dumy, poseł Rulogiusz energicznie wy- 
stąpi w obronie szkoły rosyjskiej na 
„Kresach Zachodnich“. 


Za kordonem. 


„Dziennik Poznański“ donosi, że 
Towarzystwo dziennikarzy i literatów 
w Poznaniu uchwaliło zaprosić dzien- 
nikarzy angielskich do Poznania, celem 
zaznajomienia ich ze stosunkami pol- 
skimi. 

* Istniejące w państwie niemieckiem 
trzy wielkie stowarzyszenia zawodowe 
polskie („Zjednoczenie zawodowe pol- 
skie“ w Bochum, „Wzajemna pomuce* 
w Bytomiu i „Polski związek zawodo- 
wy“ w Poznaniu) pragną połączyć się 
w jeden „Polski centralny związek za- 
wodowy*. Przed tygodniem odbyło się 
zebranie przedstawicieli tych trzech 
stowarzyszeń. Obrady miały na celu 
zbadanie opinii stowarzyszonych co do 
projektu zjednoczenia. Kwestya ta je- 
dnak nie została jeszcze ostatecznie 
rozstrzygnięta, jakkolwiek zjednoczenie 
przyjdzie prawdopodobnie do skutku. 


Ljazi kobiet w Warszawie. 


u Jubileuszu Elizy 3 


"7 „sda i$ się w Warsz 

* „Gazeta Polska“ donosi następujące ||; ch; narad A 
szczegóły o losach politechniki war- mały się jed udziału 
szawskiej. w tym zjeździe i pomieściły w war- 


„Komisya specyalna pod przewodnictwem U- 
rzędnika do poleceń szczególnych przy ministe- 
ryum oświaty, Agrailuowa, delegowanego do 
Warszawy w sprawie wyświetlenia kwestyi zu- 
żytkowania sił i środków politechniki warszaw- 
skiej dla założenia instytutu nad Donem—ukoń- 
czyła swe czynności. Środki uchwalono podzie- 
ue w ten sposób. ażeby można było utrzymać 
i nadal instytut warszawski i otworzyć doński. 
Na utrzymanie politechniki warszawskiej w sta- 
nie bezczynności wyznaczono 233,000 rb., uznając, 
iż reszta w sumie 175,757 zupełnie wystarczy na 
urządzenie i utrzymanie pierwszych „wydziałów 
politechniki w Nowoczerkasku. Ponieważ dało 
ię to osiągnąć boz uciekania się do nowych kre- 
dytów. sprawy więc założenia instytutu dońskie- 
«0 nie będzie potrzeba, jak twierdzi „Warsz. 
gm., w roku bieżącym wnosić po Dumy, Przy- 
iem „Warsz. Dn.* zaprzecza podanej przez nic- 
stóre pisma nasze wiadomości o bawiącej w 
Warszawie deputacyi kozaków dońskich, którzy 
jaieli prowadzić w sprawie przeniesienia polite- 
chniki rokowania z profesorami. Deputacyi ta- 
viej nie było.“ 


* Na skutek prośby Związku arty- 
'tów dramatycznych teatrów warszaw- 


„kich, prezes Koła polskiego, p. Roman|P 


Dmowski, był u prezesa ministrów, Sto- 
jypina i przedstawił mu stan, w jakim 
cbecnie znajdują się teatry. 

Prezes ministrów, Stołypin, obiecał 
jrzyśpieszyć decyzyę w sprawie odda- 
nia teatrów pod zarząd miejski, a nad- 
10 obiecał wstrzymać reformy, zapo- 
czątkowane przez obecną dyrekcyę tea- 
trów. 

* Sędziowie gminni z gubernii ploc- 
Liej, świeżo wybrani, zawiadomili tele- 
;rafieznie posłów Bojanowskiego i Ko- 
nica, że władze wymagają od nich skła- 
«ania przysięgi w języku rosyjskim. 
Wskutek interwencji posłów, minister 
sprawiedliwości przyrzekł, Że porozu- 
yaje się w tej sprawie z prezesem izby 
sądowej warszawskiej. 

* 7 powodu ucieczki więźniów z wie- 
zienia lubelskiego frakcya rewolucyjna 
1. P. S. w specyalnej odezwie pisze: 

„Dnia 26 maja nasza organizacya lu- 
belska doprowadziła do skutku plan, 
jrzygotowany od dwóch miesięcy. Sie- 
czącym w baszcie więzienia miejsco- 
wego towarzyszom dostarczono piłek, 
podrobionych kluczy i innych narzędzi, 
które umożliwiły wydostanie się na 
wolność 21 więźniów politycznych, głó- 
wnie członków naszej organiz: cyi. Po- 
między towarzyszami, znajdującymi się 
już obecnie w miejscu niedostępnem 
dla pościgu władz, było dziewięciu ta- 
kich, którym groziła śmierć niechybna. 
Ucieczka gromadna odbywała się mię- 
Gzy 10 zrana a 5 po południu, ale dzię- 
ki umiejętnie stosowanym środkom w 
calu odwrócenia uwagi strażników, nie 
została spostrzeżona przez władzę wię- 
zienną. Lubelski komitet robotniczy 
1. P. S. frakcya rewolucyjna*. 

* Do Warszawy powracają gromadnie rze- 


nieślnicy, przewaznie ślusarze, kowale i toka- 
re żelazni, którzy w czasie pierwszego okresu 


szawskich pismach następujące w tej 
sprawie wyjaśnienie: 


<W chwili, gdy zbliża się zapowiadany od 
pewnego czasu zjazd kobiet, winne josteśmy wy- 
Jaśnić ogółowi społeczeństwa polskiego, dlaczego 
od udziału w tymże zjeździe usuwają się kobie- 
ty, do grup narodowych należące. 

Oryanizacya zjazdu stanowi bardzo typowy 
przykład roboty tak zwanej bezpartyjnej, która 
jednak partyjną jest w istocie swojej i treści, 
od początku bowiem zapewniono w niej przewa: 
gg żywiołom t. zw. postępowym i skrajnym. 

Dokonano tego: 

1) przez nierozwiązanie pierwotnej organiza- 
cyjnej komisyi do spraw zjazdu, złożonej prze- 
ważnie z wymienionych powyżej żywiołów. a 
która zastąpić było winno zbiorowe ciało, wy- 
szłe Z wyborów; 

2) pizoz dokonanie wyborów do komitetu or- 
ganizacyjnego i poszczególnych sekcyi na zebra- 
niu, złożonem w mniejszości z delegatek stowa- 
rzyszeń, w olbrzymiej większości zač z osób, za- 
proszonych dowolnie przez komisyę de spraw 
zjazdu, a nalezących także do wspomnianych wy- 
żej dwóch odłamów: 

3) przez nierozesłame zaproszeń bardzo wielu 
oważnym stowarzyszeniom, mającym charakter 
wyrażnie narodowy, przy jcdnoczesnem uwzglę- 
dnianiu drobnych nawet grup i organizacyi, je- 
żeli te charakteru tego były pozbawione. (Jako 
przykład przytaczamy choćby działające w War- 
szawie Koła polskiej Macierzy szkoluej, liczące 

o kilkuset członków, z których jedno tylko Ko- 
b uniwersytetu ludowego otrzymało zaproszenie 
na pierwsze zebranie organizacyjne zjazdu). 

ając sobic tym sposobem z góry naznaczoną 
rolę upośledzonej mniejszości, co bynajmniej nie 
odpowiada rzeczywistemu układowi sił w naszem 
społeczeństwie, kobiety, do grup narodowych 
należące, po przeprowadzeniu rokowań, które 
pożądanego rezultatu nie dały, usunęły się cał- 
kowicia od jakiegokolwiek udziałn w pracach 
przygotowawczych zjazdu. 

„Stanowisko to swoje motywują niemożuością 
nadania— w warunkach powyższych — zjazdowi 
kobiei i jego rezolucyom charakteru zgodnego 
z interesem narodowym oraz postawienie iegoż 
zjazdu na poziomie, odpowiadającym godności 
kobiet polskich, tych wytrwałych i odważnych 
pracownic na polu odrodzenia narodowego, za 
jskie dziś jednomyślnie nzuaje je ogół polskiego 
społeczeństwa. ( 

Róznice jaskrawe poglądów na sprawy poli- 
iyezne, ekonomiczno-społeczne, na wychowanie 
it. d. uniemożliwiały nam wspóldziałanie w pra- 
cach zjazdu na podstawie takiego ugrupowania 
przeciwnych sobie sił, jakie wynikło z powzię- 
tego z góry planu organizatorek ziazdu. Po- 
spiesznic, a więc z konieczności dorywcze przy- 
gotowywanie prac zjazdowych, będące natural- 
nem następstwem zbyt późnego powołania nas 
do współudziału, nadałoby zjazdowi cechy, nie- 
pożądane przez nas dla pierwszego zjazdn kobiet 
polskich. 

Wreszcie wysunięcie na plan pierwszy prat 
i postanowień zjazdu kwestyi równouprewnie- 
nia politycznego kobiet, zupełuie prawdopodob- 
ne ze względu na dominujące w Sekcyach sta- 
nowisko żywiołów postępowych, mogłoby stać 
się. zdaniem naszem, jednym z tych momentów 
zjazdu, za które nie chciałybyśmy brać na sie- 
bie całkowitej odpowiedzialności, me ze względu 
na samą zasadę równouprawnienia politycznego 
kobiet, lecz ze względu na przeżywaną obecnie 
chwilę historyczną, nakazującą nam nie rozpra- 
szać sił narodowych, nie wytwarzać nowych ko- 
lzyi, interesów i dążeń, lecz zmierzać o ile 
możności jednomyślnie do zdobycia dla całego 
narodu normalnych warunków życia i rozwoju. 

Z wymienionych powyżej powodów stanęły- 
śmy zdala od akcyi, rokującej nam wiele po- 
ważnych obaw i wątpliwości. Uczyniliśmy to 
w przekonaniu. że takie stanowisko nakazuje 


nam zająć wyższe w sumieniu naszem ponad 
wszelkie interesy grup i partyi zrozumienie in- 
teresu ogólno-narodowego». 


Z życia rosyjskiego. 


W gazecie „Towariszcz* znajdujemy 
ciekawą statystykę represyi, Zzwróco- 
nych przeciw prasie peryodycznej. W 
okresie posiedzeń Dumy, t. j. od d. 5 
marca do początku czerwca, na mocy 
przepisów wyjątkowych zawieszono 94 
rozmaitych pism i tygodników, z 
których w Petersburgu 43, Co do swe- 
go kierunku zawieszone organy prasy 
dzielą się w sposób następujący: orga- 
nów soe.-dem. 32, zawodowych 11, 
SOC.-TEW.--9, trudowików—12, SOC.-nar. 
7, kądeckich 5, innych opozycyjnych o 
niewyjaśnionym kierunku—19. Z pra- 
sy czarnosecinnej administracya zawie- 
siła 1 dziennik „Wiecze*, który już 
znowu wychodzi. Do odpowiedzialno- 
ści sądowej pociągnięto 64 redaktorów, 
w tej liczbie w Petersburgu 43. Z re- 
daktorów wydawnictw  czarnosecin- 
nych pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej redaktora „Rus. Znam.“ w Pe- 
tersburgu. Zamknięto w wiezieniu i 
fortecy z wyroku sądów 28 redaktorów 
prasy opozycyjnej i dwóch czdrnose- 
cinnej. 


Około Dumy. 


— kNędzia śledczy do spraw  szcze- 
gólnej wagi w Petersburgu—jak dono- 
si „Riecz*—wezwał w charakterze ob- 
winionego posła do Dumy państwowej, 
Kuźniecowa, dla zbadania na żądanie 
symbirskiego sądu okręgowego. Poseł 
Kuźniecow na wezwanie się nie stawił 
i przesłał sędziemu śłedczemu oświad- 
czenie, iż do czasu rozstrzygnięcia przez 
Dumę sprawy odpowiedzialności sądo- 
wej posłów nie uważa się on za obo- 
wiązanego do stawiennictwa na bada- 
nie. Obecnie ministeryum sprawiedli- 
wości zamierza wnieść do Dumy pań- 
stwowej kwestyę zmuszenia posła Ku- 
żniecowa do zadośćuczynienia wezwa- 
niu sędziego śledczego. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciło gubernatorom  skonfiskować 
bezwłocznie rozpowszechniane pu wsiach 
i miastach drukowane egzemplarze 
mów posłów. 

— 4 powodu, iż w Radzie ipaństwa 
zawakowało jedno miejsce członka z 
wyboru od handlu i przemysłu — zwo- 
łano na poniedziałek, 28 b. m., do Pe- 
tersburga zebranie wyborców, na któ- 
rem wybór nowy członka nia być do- 
konany. 

Wyborców wybierają, jak wiadomo, 
komitety giełdowe i komitety manufa- 
ktury z całego państwa. Każdy komi- 
tet wybiera jednego wyboreę od handlu 
i jednego od przemyslu. 

Z ramienia komitetu giełdowego 
warszawskiego w zebraniu tem ucze- 
stniczyć będą pp.. Stanisław Rotwand, 
prezes komitetu, jako przedstawiciel 
handlu i p. Edward Jantzen, jako przed- 
stawiciel przemysłu. 

— „łowarisz* pisze: Niezadowolnie- 
nie z działalności Dumy posłużyło za 
temat rozpraw specyalnie zwołanemu w 
tym celu posiedzeniu dygnitarzy pañ- 
stwowych. Jednakże 9 


jąc ostro jej działalność, rozwiązanie 
Dumy uważano jednak za przedwcze- 
sne i większość wypowiedziała się. iż 
powody do rozwiązania jej są zanadto 
błahe, ale jeszcze ze względu na inne 
okoliczności. Mimo to jednakże za- 
stanawiano się nad tem, jakie środki 
należałoby przedsięwziąć na wypadek, 
jeśli rozwiązanie Dumy byłoby nieuni- 
knione. Większość zgadzała się, iż w 
wypadku rozwiązania Dumy należało- 
by zmienić prawo wyborcze. Jednak- 
że zmienienie go na podstawie art. 
87 nie byłoby pożądane. Spółeczeń- 
stwo najchętniej powierzyłoby soboro- 
wi ziemskiemu wypracowanie nowego 
prawa wyborczego. 

— Puryszkiewicz i jego 
Sazonowicz i Kielepowski zjawią się 
już prawdopodobnie na poniedziałko- 
wem posiedzeniu Dumy, gdyż w tym 
dniu kończy się termin, na jaki zostali 
usunięci. 

— Na posiedzeniu w dniu 23 maja 
partya Wolności ludu przyjęła całkowi- 
cie, po wysłuchaniu referatu Korniło- 
wa, wypracowany przez komisyę agrar- 
ną proke o miejscowych komitetach 
rolnych. 


towarzysze: 


Z prasy rosyjskiej. 


„Ruś“ stwierdza, że wystąpienie mi- 
nistra oświaty Gerasimowa przeciwko 
Polakom na poniedziałkowem posie- 
dzeniu Dumy wywarło bardzo przy- 
kre wrażenie. Nestor pisze w dziale 
p. t: „Kwestya polska“ w ten sposób 
o tych napaściach: 

<Nie mam zamiaru wdawać się w ocenę 
szczegółową napaści p. Gerasimowa przeciw Po- 
lakom, ani w charakterystykę oryginalnego za- 
chowania się mówcy urzędowego. Zaznaczę 
jedynie, że zachowanie takie, niepraktykowane 
dotychczas u nas, jest bardzo często siosowane 
na obszarzo jednego z zaprzyjaźnionych mo- 
carstw. Taki epostępowanie ściągnęło jednak na 
siebie potępienie i nowy ten systeie nie znalazł 
zupełnie uznania». 


„Celem powyższych napaści, było jak 
pisze „Ruś“, zdaniem jednego z posłów, 
nienależących do Koła polskiego, chęć 
odosobnienia Koła połskiego. Odpowiedź 
prezesa Koła na zarzuty ministra wywar- 
ła, jak zgodnie stwierdzają dzienniki 
rosyjskie, bardzo dobre wrażenie w 
Dumie, dowodem czego były huczne 
oklaski i okrzyki: „rozumiemy, rozu- 
miemy“! po jego mowie. „Ruś“ czyni 
tylko jeden zarzut przemówieniu 
Dmowskiego i p. Nestor pisze w tej 
kwestyi: 

<Chcałbym zwrócić uwagę na jeden szczegół, 
niepodkreślony w przemówieniu p. Dinowskie- 
go. Jakie prawo miał p. Gerasimow czynić od- 
powiedzialnem polskie społeczeństwo i terażniej- 


sze Koło polskie za petycyę, podaną w listopadzie 
1906 roku. Wszak p. Gerasimow rozmawiał wtedy 


ze zwracającymi się do ministerstwa poszczegól- 
nymi działaczami polskimi i sam ma wątpliwo- 
ści co do ich pełnomocnictw od społeczeństwa. 
P. Dmowski zaś podjął się ich obrony, udawa- 
dniając, iż zwrócenie do rządu sięw czasie mię- 
dzyparlumentarnyn: w tak ważnej sprawie' jak 
szkolnictwo. nie jest przestepsiwem. 

Aby wytłómaczyć ten krok, należy 
przypomnieć sobie, iż kryzys szkolny 
w Polsce trwa od stycznia 1905 roku 
i dła biedniejszej części ludności jest 
prawdziwą klęską. W każdym razie 
„Rus“ uważa, iż nie można robić z te- 
go zarzutu społeczeństwu polskiemu 
i jego reprezentacyi parlamentarnej, 
iż znalazły się osoby, pragnące roz- 
strzygnięcia jak najprędsżego kwestyi 
szkolnej. 

„Ruś“ zwrócita się również do kilku 
posłów polskich po informacye w spra- 
wie posiedzenia poniedziałkowego. 

Poseł Sunderland oświadczył kate- 
gorycznie, iż wszystko, co mówił Ge- 
rasimow, nie odpowiada rzeczywistości. 
Wice-minister miał prawdopodobnie 
na myśli deputacyę 23-ch, która w li- 
stopadzie r. z. zwróciła się w różnych 
sprawach do przedstawicieli rządu. 

Ks. Grałewski oświadczył, że w spra- 
wie szkołnej zwracał się do ministra 
oświaty jeszcze w r. 1905 i wówczas 
już w podaniu swojem kładł nacisk 
na konieczność unarodowienia szkoły 
dla innych także narodowości. 

Wszystkie gazety chwalą wielce mo- 
wę Dmowskiego, która wywołała na- 
strój odpowiedni w Dumie, „Towa- 
riszcz* np. pisze: 

+GGorąco wypowiedziana mowa. w której mów- 
ca wspomniał o naturalnej dążności społeczeń- 
stwa polskiego, pozbawionego możności naucza- 
nia dzieci, do zdobycia reform, wysłuehana zo- 
stała ze współczuciem przez Dame". 


Listy z Karlsbadu. 


(Korespondencya wlasna 
Kijowskiego”). 


„ls 


Karłsbad liczy dwadzieścia kilka ty- 
sięcy stałej ludności. Gmina jest właści- 
cielką zdrojów, co jest wielką dla za- 
kładu kąpielowego korzyścią, ponieważ 
niema osób prywatnych, czyhających 
na czyste zyski z dochodów tego przed- 
siąbiorstwa. Majątek nieruchomy gmi- 
ny jest ogromny, gmina posiada bo- 
wiem wielki obszar ziemi. prawie milę 
kwadratową najpiękniejszych lasów, 
|sadzonych umyślnie dla zdrojowiska, 
bo wszak to już przeszło pięćset lat 
minęło, jak zdroje 


„Dziennika 


tejszych Niemców dla innych  narodo- 
wości (lecz tylko kuracyuszów) jest 
wielką, prawie z uniżonością graniczą- 
cą, wyjątek stanowią tylko Czesi, choć- 
by kuracyusze, których tu do tego 
stopnia nie znoszą, że można raczej 
na migi, lub po chińsku rozmówić się 
z Karlsbadczykiem i wszystko  zała- 


sili, aby wstrzymał do czasu zbadania 
kwestyi, rozporządzenia generał-guber- 
natora warszawskiego, skazujące księ- 
ży z różnych dyecezyi Królestwa na 
kary pieniężne łub pozbawienie posad. 
Stołypin przyjął posłów bardzo grze- 
cznie i obiecał za kilka dni dać odpo- 
|wiedź. Charakterystyczne było ode- 


twić, na słowa zaś czeskie można się|zwanie się premiera pod koniec rozmo- 


spodziewać w odpowiedzi albo gru- 
bijaństwa, albo odmowy spełnienia żą- 
dania. Jest to poprostu zorganizowa- 
ny bojkot Czechów, nawet dla oboję- 
tnego, obcego człowieka bolesny. To 
też od czasu, kiedy w duszy ludu cze- 
skiego obudziło się poczucie narodowe, 
zacni czescy patryoci poczęli w Karls- 
badzie swoją pracę. Były poseł do ra- 
dy państwa, tutejszy lekarz, dr Engel, 
postanowił stworzyć w harlsbadzie 0- 
stoję dla Czechów, tak zwaną „czeską 
besedę*. Założył przed kilkoma laty 
Towarzystwo, począł od składek, a gdy 
fundusz zebrał, chciał kupić grunt pod 
budowę domu czeskiego. Nikt jednak 
za żadne pieniądze nie chciał sprzedać 
Czechowi kawałka gruntu, aż dopiero 
przekupiony Niemiec grunt kupił i 
tytuł własności na Towarzystwo „cze- 
skiej besedy“ przepisał, Mada miejska 
planów zatwierdzić nie chciała i do- 
piero w Wiednin dr Engeł, przez sto- 
sunki w ministerstwie do tego ją zmu- 
sil. Gmach stanął, lecz cały rok nieu- 
żywany marniał, bo rada miejska zno- 
wu nie chciała wydać koncesyi. Via 
Wiedeń podobno aż 0 cesarza zawa- 
dziwszy, zdobył Engel i koncesyę. 
W dniu otwarcia i poświęcenia bu- 
dynku zdarito z domu wszystkie napi 
sy czeskie, a dom osmarowano błotem, 
w gazecie zaś miejscowej umieszczono 
odezwę do Niemców, której treść była 


mniej więcej następująca: „Te podłe 
czeskie przybłędy chcą tu na naszej 


ziemi niemieckiej, przy naszym nie- 
mieckim szprudlu jaskinię sobie bu- 
dować. Wzywamy więc was wszystkich 
dobrze myślących, patryotycznie uspo- 
sobionych Niemców, abyście w każdy 
możliwy sposób gnietli i gnębili Cze- 
chów. Niech nikt nie trzyma służby 
czeskiej, niech nikt nie wynajmuje 
mieszkania Czechowi, ani żadnej ro- 
boty niech nie daje rzemieślnikowi 
czeskiemu”. 

W tak kulturalny 
się naród kulturalny! 
trzymali i teraz wieczorami schodzą 
się u siebie pod własnym dachem. 
Rzadki jest dzień, żeby z innych na- 
rodów słowiańskich nie przyszli goście 
do „besedy czeskiej“, których gospo- 


sposób odezwal 
Ale Czesi wy- 


karlsbadzkie są u-|darz, dr Engel, dopóki go choroba do 


ważane za lecznicze, wspaniałe budo-jłóżka nie przykuła, wraz z całą czeską 
wle, wspomnę tylko przepyszną kolu- drużyną witał i serdecznie przyjmował. 
mnadę Miihlbrunnu, edznaczającą się | Wytrwałości od Czechów uczyć nam 


pięknością rysunku i czystością stylu, 
sławny Kaiserbad, który sam parę mi- 
lionów koron kosztował, no i zdroje 
niemające równych, co do właściwości 
leczniczych, na kuli ziemskiej, I mi- 
mo to, że tu nikt czystego zysku nie 
zagarnia, ma Karlsbad podobno trzy- 
dzieści milionów marek długów, a dru- 
gich trzydzieści milionów ma  zacią- 
gnąć i tylko czeka na to, aby stopa 
procentowa zniżona została. 

Nie można się jednak dziwić tej go- 
spodarce, gdy się sprawom  karlsbadz- 
kim zblizka przypatrzymy. Wszystkie 
(1 O V 1] K | y ) | 


I górskiej, płynące 
środkiem, wzdłuż kotliny, po której 
obu stronach jest Karlsbad zbudowa- 
ny, co miliony pochłonęło, ale też raz 
na zawsze ochroniło miasto i zdroje 
od powodzi tak zwykłych w  podgór- 
skich okolicach. Widząc podobną go- 
spodarkę, mimowoli nasuwa się pytanie, 
w jakim więc celu tutejsi ludzie w 
ten sposób się rządzą, bo przecież o 
ideały trudno chyba posądzać Niem- 
ców, odznaczających się samolubstwem 
i praktycznością. Na to pytanie odpo- 
wiedź łatwa, gdy się zobaczy, że z tych 
dwudziestu kilku tysięcy Karlsbadczy- 
ków dla *,, zdroje te są źródłem u- 
jtrzymania, a bardzo wielu z nich do 
grubych przychodzi fortun. Jedynie 
ltylko Karlsbadczycy, nie wyłączając 
ich dzieci, znajdują dobrze wynagra- 
dzane posady w administracyi. Dziew- 
częta, podające przy źródłach wodę, 
przygotowujące kąpiele, sprzedające i 
odbierające bilety, to wszystko córki 
tutejszych obywateli, rzemieślnicy, zaś 
dostawcy przedsiębiorcy, urzędnicy i t. d. 
to również tutejsi ludzie. Kupcy, re- 
stauratorzy, utrzymujący mieszkania 
dla kuracyuszów, ogółem wszyscy, to 
jak jedna karlsbadzka rodzina, wspie- 
rająca się i pomagająca sobie nawza- 
jem, żyjąca w sobie i dla siebie, lecz 
straszna w bezwzględnosci dla przyby- 
sza, któryby chciał wsród nich prowa- 
dzić jakikolwiek proceder. Na łichsze, 
mniej intratne posady, gdy już brak 
sił karlsbadzkich, bierze się ludzi z 
okolicy i w ten sposób nietylko lu- 
dność miejska, lecz i wiejska żyje ze 
zdrojów, zważywszy zaś, że corocznie 
do Karlsbadu mniej więcej sześćdzie- 
siąt tysięcy pacyentów, a trzy razy 
tyle zdrowych jedynie dla przyjemno- 
ści przyjeżdża, w tej zaś liczbie osoby 
koronowane i kilkuset milionerów i 
miliarderów, łatwo pojąć, że przy prze- 
walających się tu milionach koron, 
lwia część tych pieniędzy w  kiesze- 
niach Karlsbadczyków zostaje. To też 
prawie wszystkie wielkie firmy tutej- 
sze z małych powstały zaczątków i 
wkrótce dorobiły się znacznych pienię- 
dzy. 

akc są nader chciwi i do 
najwyższego stopnia oszczędni Mimo, 
że dla kuracyuszów gotują doskonałe 
potrawy, sami jadają marnie, tak mar- 
nie, że nasza służba nie zgodziłaby 
się na takie pożywienie. To też w 
stosunku do ogółu ludności, procent 
milionerów jest tak duży, że, jak sta- 
tystyka wykazuje, Karlsbad pod tym 
względem pierwsze miejsce wśród 
miast austryackich zajmuje. 

Ludność Karlsbadu jest niemiecka, 
znaczna ilość jest i Czechów, lecz ci, 
chcąc tu mieszkać stale, nie mogą się 
przyznawać do swej narodowości, z 
| obawy prześladowania. Tolerancya tu- 


mu! 


się trzeba. Secundus. 


Ze sfer kościelnych. 


— Panu Clemenceau powiodło się w 
ostatnich czasach odnieść znaczny su- 
kces, z którego jednak nie można wy- 
snuwać wniosków bardzo dla niego po- 
myślnych. Oto udało niu się najpierw 
uniemożliwić duchowieństwu orleańskie- 
mu udział w uroczystości tradycyjnej 
(dn. 7 i 8 maja na cześć Joanny d'Arc). 
Zabronił on najpierw oficerom i urzę- 
CZE ict ; 


arshi ga 
chowieństwo wstrzymać się tym ra- 
zem od publicznego uczczenia na uli- 
cach miasta wielkiej bohaterki, a uro- 
czystość przybrała charakter wyłącznie 
świecki. 

— Po śmierci słynnego chemika, 
Berthelot a, wybrano na jego miejsce se- 
kretarzem akademii nauk ścisłych w 
Paryżu znakomitego badacza, p. Lap- 
parent'a, autora dzieł powszechnie wy- 
soko cenionych: „Traité de Geologie“ 
i „Cours de mineralogie“. Uczony ten 
jest profesorem uniwersytetu katoli- 
ckiego w Paryżu: stwierdza on w dzie- 
łach swoich, że geologia „najjaśniejsze 
rzuca świawo na jedność i przedziwną 
prostotę planu stworzenia*. 

— W Medyolanie odbył się kongres 


feministyczny, na którym  przeważał 
najwidoczniej żywioł katolicki. Objaw 


to doniosty, którego możemy pozazdro- 
Ścić, a siłą woli wcielić w życie nasze- 
go ruchu feministycznego i pomagać 
przez rozumne i świadome ducha 
katolickiego jak najszersze grono ko- 
biet, popularyzować ideę katolicką. 

— Czytamy w korespondencyi z Pe- 
tersburga (Wiara), że na posiedzeniu 
komisyi wyznaniowej w dniu 18 b. m. 
przewodniczący komisyi adwokat Te- 
slenko, poddał krytyce projekt mini- 
steryalny, zawierający pewne ograni- 
czenie względem osób innej narodowo- 
ści ireligii. Zdaniem p. Władimirowa, 
kwestyę równouprawnienia Żydów. ze 
względu na jej charakter wyznaniowy, 
należałoby usunąć z pod ogólnych o- 
brad i wypracować osobny projekt. 
Uwaga p. Władimirowa, po wyczerpu- 
jącej dyskusyi, została większością gło- 
sów przyjęta. Na zapytanie jednego 
z członków komisyi, dlaczego rząd o- 
granicza Jezuitom wstęp do państwa 
rosyjskiego, dyrektor departanientu od- 
rzekł, że nie przesądzając, co powie o 
tej sprawie Duma, czuje się w obo- 
wiązku przypomnieć, że Jezuici zajmu- 
ją się polityka, względy przeto polity- 
czne nie pozwalają na wprowadzenie 
zakonu do państwa. W komisyi, bez 
względu na różnice wyznaniowe 1 na- 
rodowościowe, panuje to głębokie prze- 
konanie, że jedynym punktem wyjścia, 
zapewniającym wszystkim religiom wol- 
ność, byłby rozdział Kościoła od pań- 
stwa. W ocenie przeto projektów mi- 
nisteryalnych członkowie komisyi prze- 

rowadzają zasadę uniezależnienia spraw 
zościelno-wyznaniowych od wpływów 
państwa. 

— W dniu 21 b. m. prezes mini- 
strów Stołypin przyjął w swym gabine- 
cie, w pałacu Taurydzkim, posłów z Ko- 
ła: ks. 5. Wesołowskiego, mecenasa 
Nowodworskiego i p. Bryndzę-Nackie- 
go, którzy mu złożyli memoryał w 
sprawie prowadzenia aktów stanu cy: 
wilnego po polsku, a jednocześnie pro- 


wy: „Bardzo sympatyzuję z Polakami i 
cenię ich za wysoką kulturę, którą się 
odznaczają, to jednak mnie trapi, że 
chcieliby zewsząd język rosyjski u- 
sunąć*. 

— Dnia 19 maja zostali wyświęeeni 
na kapłanów i dyakonów seminaryum 
żytomierskiego przez J. E. biskupa ży- 
tomierskiego ks. K.  Niedziałkow- 
skiego: Jan Rutkowski, Stefan Ja- 
strzębszi, lgnacy Skokowski, Jerzy 
Zwoliński, kugeninsz Perkowicz, Teo- 
fil Szeptycki, Stanisław Hański, Ale- 
ksander Sawicki, Józef _ Woronicz, 
Edward Zajęczkowski i alumn akade- 
{mii petersb., Wacław Tworkowski. O- 
prócz tego razem z kapłanami przyjęli 


święcenie  subdyakońskie  minareci: 
Aleksander Wierzbicki i Seweryn Wi- 
śniewski. 


„Trias”. 


Obecne rozruchy w Chinach zwróciły powsze- 
clina uwagę na polężne a tajemnicze stuwarzy- 
szenie eTrias» (Irójcal którego zadaniem jesi 
obalenie panującej dynastyi Jeingów. Stowarzy- 
szenie teroryzuje ludność, która dostar za 
wszelkiej pomocy obawiając się zemsty, 

Znawca Chin, Feliks Bauman, 
cLokal Anzeiger> taką legende powstaniu 
związku. Niegdyś w prowineyi Fu-kien byl 
klasztor buddyjski, Którego mnisi doszli w sztu- 
ce wojennej do takiego mistrzostwa, że używano 
ick, jako instruktorów w armii. Cesarz Kauzębkis. 
który zawdzięczał im Zwycięstwo nad ksia 
żętami z Silu, potem. dzięki inirygom dworskim. 
klasztor zamknal, a mnichów kazał wymordować, 


INU 


przytacza W 
U 


Ocalonvvu z rzezi pięciu mnieków założyła 
«rias>, 

<Trias> składa się z szeregu «lóż» i ma głó- 
wae siedlisko w hkwantunie. Każdy nowowste- 


pujący do luży musi poddać sie  egziuminowi 
poczcm wolno wstąpić do 1. zw. ckuli kwiatów 
czerwonych», gdzie znajduja wizerunki bogów 
wojny i miłosierdzia, portrety D-ciu założycieli 
c[riasu». i inne emblematy, a w tej liczbie i 
chorągiew loży. Po uroczystych przemowach 
i złożeniu 36 przysiau rozpoczyna się wyświę- 
conie «wielkiego brata». Zabijają koguta. u 
zlawszy jego krew do czaszy. nakłuwają wskazu- 
jący palec z lewej ręki i mieszają krew swoją 
z krwia koguta. Następnie spaliwszy 
z 06 przysięgami, wsypują go do lejże czary 
i każdy wypija vzasıike iej mieszaniny. Przed 
wyjsciem z hali odczytuja nowemu członkowi 
<12 artykułów wojennych». które grożą obcię- 
ciem uszu i karą śmierci każdemu kioby zdra- 
dził związek * Triasu». 

W manifestach „Triasu między iunemi zuuj- 
duje się formuła następująca: 

Gdy wypędzimy Tsingów i osadzimiy na tro- 
nie prawego Minga, wytępimy wszystko. to Z 
Łamiej dynastyi przejdzie na nas w puściżnie. 
Ktokołwick objawi jakąkolwiek chwiejność i do 
nas nie przystanie, tego przebije 10,900 noży. 
Za wierność niebo, za zdradę smierć». 


KRONIKA. 
ke” 


papier 


7 razie niedojścia do SKALI 

brania, z powodu niestawienia się prze- 
widzianej przez statut liczby członków, 
następne Ogólne Zgromadzenie, ważne 
bez względu na ilość obecnych ($ 28 
statutu), odbędzie się w d. 29 b. m. 
w tem samem miejscu o godz. 3 po DOł. 

Powiadamiając o powyższem człon- 
ków T-wa, Zarząd jednocześnie komu- 
nikuje, że z powodu braku w biurze 
adresów niektórych członków, nie wszy- 
stkim mogły być przesłane specyalne 
zaproszenia. 

— Spowiedź i pierwsza Komunia. 
W poniedzialek, 28 maja, w miejscowym 
kościele parafialnym odbędą się reko- 
lekcye dla dzieci, przystępujących do 
pierwszej spowiedzi i Komunii ś-tej. 
O godz. 10 rano zostanie odprawioną 
Msza ś-ta, poczem nastąpi Kazanie i 
nauka. O godz. 4-ej po południu nauka 
odbywać się w dalszym ciągu. 

We wtorek, 29 maja, od godz. 9-ej 
rano zacznie się spowiedź, która będzie 
trwała bez przerwy, zanim wszystkie 
dzieci nie wyspowiadają się. 

W środę, 30 maja, odbędzie się uro- 
czystość przyjęcia pierwszej Komu- 


nii ś-tej. ) 
— Żakończenie majowego nabożeń- 
stwa. W czwartek, d. 31 maja, odbę- 


dzie się uroczyste zakończenie nabożen- 
stwa majowego. W czasie uroczysto- 
ści wystąpi z kazaniem ks. Siedlecki. 
— Z Towarzystwa Dobroczynności. 
Dnia 3 czerwca, w niedzielę, ma się 
odbyć wycieczka po Dnieprze w celu 
zasiłenia kasy Wydziału opieki nad 
dziećmi (letnisk) przy tutejszem Kato- 
lickiem Towarzystwie Dobroczynności. 
Komitet, urządzający tę wycieczkę, 
postawił sobie za zadanie udostępnić ją 
najszerszemu ogółowi, zniżając opłate 
biletów i pozostawiając zupełną swo- 
bodę eo do zabierania własnych zapa- 
sów lub korzystania z przygotowanych 
przez komitet, na które ceny będą stałe 
i zredukowane do minimum. Ze wzglę- 
du na wielką łatwość w dostaniu sa- 
mowarów, stołów, ławek, mleka i t. p., 
wybrano starosielskie letniska, znane z 
pięknego iasu sosnowego, suchej miej- 
Scowości, wolnej od muszek i koma- 
rów, tak dotkliwyeh w innych uroczy- 
skach. Komitet dokłada wszelkich sta- 
rań, aby wszystkim urozmaicić ten 
spacer: będą więc śpiewy, muzyka, 
tańce, pochodnie i zabawy dziecinne, a 
wszystko z tą myślą i nadzieją, że dla 
dopomożenia Wydziałowi do wysłania 
jaknajwiększej ilości chcrych, biednych 
dzieci: wszystkie stany i wieki stawią 
się licznie dnia 3 czerwca na statku 
o godz. 21, po południu. Ktoby chciał 
ofiarować datki pieniężne, lub drobne 
fanty, może je składać każdego dnia 
w biurze Tow. Dobr., M. Zytomierska 8. 
Bilety spacerowe są do nabycia w Tow. 
Dobr. u pań Kuratorek oraz u taska- 


wych firm: sklep Bella, cukiernia Fran-| Łaszniukowa, 


b. redaktora wychodzą- 


çais, księgarnia Idzikowskiego, w klu-|cej dawniej w Kijowie gazety „Narod“. 


bie Gimnastycznym, w Ogniwie i w U-ilzba sądowa 


działowej. W skład komitetu wchodzą 
panie: Gołąbkowa, Komarnicka, Lesi- 
szowa, Leszczyńska, Marcinczykowa, 
Pieńkowska, Ułaszynowa. Panowie: An- 
drzejowski, Chojnowski, Iwanicki, Boh- 
dan, Karol, Stanisław Komarniccy, Mor- 
gulec, d-r Pieńkowski. Cena biletów 
dla starszych 1 rs., dla uczącej się mło- 
dzieży i dzieci 50 kop. 

— Posiedzenie zarządu T-wa Dobro- 
czynności. Na piątkowem posiedzeniu 
zarządu omawiano sprawy przytułku 
dla staruszek. Oprócz lokalu, T-wo 
Dobroczynności łoży jeszcze na przy- 
tułek 35 rb. missięcznie. lotychczas 
w przytułku nie było stałej admini- 
stratorki. (Czynności gospodarskie peł- 
niła jedna ze staruszek, lecz ponieważ 
brak fachowego kierownictwa niezbyt 
korzystnie wpływał na prowadzenie 
zakłada. zarząd uprosił jedną z pań o 
zajęcie urzedov przełożonej przytułku. 

Postanowione złożyć w zarządzie 
miejskim podanie o udzielenie placu 
w ogrodzie Cesarskim dlu zabaw i 
ćwiczeń dziecinnych w ciągu lata. Na- 
stępnie podano do wiadomości o ofie- 
rze w kwocie 150 rb, złożonej przez 
hr. M. bBranicką na rzecz , Wydziałuj 
letnik. W końcn zarząd wyjaśnił, iż, 
zgodnie ze statutem T-wa, wszyscy, 
klorzyby opłacili składki w kwocie od 
1 rb, są uważani za członków T-wa z 
prawem głosu doradczego. 

— Posiedzenie kuratorek. W ponie- 
działek odbedzie się ostatnie większe 
zebranie kiurawrek T-wa  Dobroczyn- 
ności w sezonie przedwakacyjnym. Na 
zebrania tem mają być poruszone 
niektóre sprawy większej wagi, wsku- 
tek czego byłaby bardzo pożądaną 0- 
beeność juknajwiększej ilości pań. 

-- Z polskiego T-wa kolonii letnich. 
D. 25 maja, o godz. 3-ej rano, wyje- 
chała partya dzieci, składająca się z 10 
dziewczynek w wieku od 6—8 lat pod 
opieką dozorczyni. Dziewczynki poje- 
chały koleją do st. Popielni, a stamtąd 
do w. Krzywej m. p. Sethbaferów, gdzie 
zabawią przez 6 tygodni. Kolonia ta 
została urządzona staraniem p. Szy- 
dłowskiego. Koszta utrzymania T-wo 
ponosi częściowo. Przejazd koleją ko- 
sztem T-wa. 

— Majówka Polskiego T-wa Gimna- 
stycznego. Dziś, w pierwszą rocznicę 
Polskiego T-wa Gimnastycznego, odbę- 
dzie się majówka. O godz. 11-ej rano 
z przystani statków, kursujących mię- 
dzy hkijowem a Słobódką odejdzie pa- 
rostatek „Nikodem“, który odwiezie 
członków T-wa i ich gości do lasu Sta- 
rosielskiego. Biłety wejścia można na- 
bywać na statku. 

— Wyjaśnienie senatu. Senat rzą- 
dzący wyjaśnił kijowskiej gubernialnej 
komisyi dv spraw miejskich. że otrzy- 
mywanie płacy z funduszów miejskich 
nie jest, wedłag prawa, jakiemś pra- 
wem albo przywilejem służbowym u- 
rzędników miejskich, wynikającym z 
faktu wyboru pewnej osoby na dane 
stanowisko i kończącym się z upły- 
wem terminu służby, lecz jest wyna- 
grodzeniem za pracę dla dobra miasta. 
Wobec tego, osoby te nie mają prawa 
do pobierania wynagrodzenia za ten 
Gzas, kiedy urz nie ich w 


h sie obet 


t 


ostanie rozs 


kraju, p. 
nim zarządzający kancelaryą 
wierow i kilku urzędników wojsko- 
wych. 0 ile nam wiadomo, jednocze- 
śnie do Petersburga wezwani zostali 
generat-gubernator odeski Kaulbars i 
niektórzy gubernatorowie. Na wspól- 
nej naradzie, jaka się odbędzie w Pe- 
tersburgu, opracowane zostaną ogólne 
środki walki z rozruchami rolnymi. 
Narada ta ma mieć ogromne znaczenie. 
Wszelkie swe prawa i pełnomocnictwa 
przelewa p. generał-gubernator na Czas 


swej nieobecności na gubernatorów: 
kijowskiego, podolskiego i  wołyń- 
skiego. 


-- Pan 0. Glinka, naczelnik wydziału 
pasażerskiego na kolejach Poł.-Zach., 
zachorował poważnie w Petersburgu, 
dokąd był wydelegowany na zjazd ko- 
lejowy. Dostał on mianowicie wysiąku 
krwawego w mózgu i nie mogąc dłużej 
nczestniczyć w zjeździe, powrócił wczo- 
raj w towarzystwie lekarza do Kijowa. 
Obecnie stan zdrowia p. G. nie budzi 
już obaw. ; A 

— Rozporządzenie ministra. Na mocy 
rozkazu ministra spraw wewnetrznych, 
główny zarząd prasowy polecił miej- 
scowemu komitetowi prasowemu zebrać 
i przedstawić dane o tem, jakie pisna 
prowincyonalne drukują artykuły i li- 
sty o działalności Dumy z podpisami 
posłów, oraz jacy posłowie pisują te 
artykuły i jaki charakter mają te osta- 
tnie. 

-— Zə Związku szewców. istniejący 
w Kijowie Związek zawodowy szewców- 
włascicieli pod naciskiem pracowników 
szewckieh opracował pewien program co 
dv polepszenia ich bytu. Lecz nie chcąc 
tracić na tem materyalnie, zwrócili się 
szewcy-właściciele warsztatów do wła- 
ścicieii składów z obuwiem, którym do- 
starczają swe wyroby, aby podnieśli 
oni ceny za robotę. Właściciele skła- 
dów obuwia odmówili. Lecz robotni- 
cy mają nadzieję zmusić swych praco- 
dawców do polepszenia im bytu. 

— Prnyjazd dziennikarza Liczki. W 
tych dniach przyjeżdża do Kijowa dzien- 
nikarz ukraiński, I. Łiczko, który od 
12 stycznia r. b. był zamknięty w Kre- 
stach (więzieniu w Petersburgu). W Ki- 
jowie p. L. przez dwa lata ma znajdo- 
wać się pod dozorem policyjnem. Był 
on pociągnięty do wodpowiedzialności 
sądowej, za należenie do ukraińskiej 
soc.-dem. partyi robotniczej. 

— Osadzenie w więzieniu. W dn.25 
maja, o godz. 8 zrana, aresztowano w 
mieszkaniu własnem przy ul. Bulwar- 
no-Kudriawskiej nr 9, na mocy rozpo- 
rządzenia kijowskiej izby sądowej. W. 


skazała W. Ł. na rok 
zamknięcia w twierdzy. Tegoż samego 
dnia W. Ł. osadzono w więzieniu. 

Pod sądem. Pociągnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej inżyniera Rodio- 
nowa, który, będąc w Kijowie pod 
nadzerem policyjnym. wyjechał bez po- 
zwoleniau policyi do Humania. 


OSOBISTE. 


-— Proboszcz kijowski, ks. pr. Sta- 
wiński, wyjechał do Łucka dla zała- 
twienia niektórych spraw kapituły łu- 
cko-żytomierskiej, należących do niego, 
jako do prokuratora tejże kapituły. 
Z Łucka ks. pr. Stawiński wyjeżdża 
a: dłuższy na kuracyę do Karls- 
adu. 


— KRADZIEŻE. 
łeryi Budde (Michałowska Nr 17), z 
biurka skradziono 400 rb. 

Do lecznicy spadkobierców Zajcewa (Ki- 
ryłowska Nr 39) niewiudomi złodzieje dostal 
się przez okno i skradli 2 noże operacyjne, oraz 
dwa aparaty. slużace do wyponpowywania pły- 
nów. Aparaty te zaaleziono później w trawie 
w sąsiedniej posesyi. 

—- Z. mieszkania sztabs-kapilana N. Czertowa 
(Karawajowska Nr 35) skradziono różnych rze- 
czy na snme 100 rl. 

-- W domu Nr 18 przy ulicy W, Iianow- 
skiej skradziono mieszkanie 5. Przydajewa. 

STRZAŁY NA ULICY. W piątek wieczo- 
rem na ul. Luboratornej, jakis mężczyzna dal 
wystrzał z rewolweru. Usłyszawszy go stójkowy, 
puścił się w pogoń za nieznajomym, ale ten zdą- 
zył umknąć. i 

— Og. 2-0j w noty na ul. konstantynowskiej 
zaaresztowała policya pijanego Radeckiego, który 
bez celu strzelał w powietrze. Znaleziono przy 
nim rewolwer z t-ma pustymi ładunkami. 

— WYPADEK NA KÓLEL Pociąg Nr 40. 
który wyszedł wczoraj z Teterewa do Kijowa. 
odjechawszy 0 parę wiorst zaledwie od stacyi, 
najechał na drezynę, na której znajdował się 
majster Warniszewski i 2-ch robotników. Wszyscy 
trzej na szczęście zdążyli zeskoczyć. pociąg zaś 
zatrzymane, nikt przeto z jadacych podróżnych 
nie ueierpiał. 

— TRAGICZNY WYPADEK. Oaczdaj wic- 
czorem w domu Nr 8 przy placu Siennym zda- 
rzył się nieszezešśliwy wypadek. Jedno z mie- 
szkań zajmował student Siemienow z siosuą 
swą Aleksaudrą słuchaczką kursów. Wieczorem 
panna A. dolewała spirytusu do pałącej się 
lampki. gdy naraz spirytus się zapalił; zajęła sie 
również suknia p. A. i nieszczęśliwa istota za- 
częła w przestrachu biegać po pokoju. Brat rzu- 
cił się na pomos siostrze, ale gaszac na uicj 
ogień, sam poważnie poparzył ręce i twarz. 
Panna A. ma większa część ciała uparzoną. Oboje 
poszkodowanych Pogotowie przewiozlo do szpi- 
lala. Stan zdrowia studentki budzi poważne 
obawy. 

— Z DZIAŁALNOŚCI PULICYANTÓW Kl- 
JOWSKICH. Rewirowy cyrkułu łybedzkiego, kli- 
mow. za pobicie dorożkarza otrzymał rozkaz po- 
dania się do dvmisyi. Szczegóły pobicia były na- 
stępujace: p. K. spotkał na górze <Batyjewoj» 
dorożkarza, powracającego do domu, koń bowiem 
jego zgubi? podkowę, p. I. zażądał od dorożka- 
rza, aby go odwiózł do domu. gdy zaś ten od- 
mówił. p. K. bardzo dotkliwie obi} dorożkarza. 


OFIARY. 


Redukcyi «Dziennika kijowskiego» zło- 


Z mieszkania gen. arty- 
szuflady 
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Pp. Świerrunowie wielica na grób 


Władysława Iłuszczo 
Sprostowanie. 


W Nrze 118 pisma naszego zaznaczyliśny p. t.: 
«Sprostowanie», że składkę zebrana w Olszanie, 
pow. zwinogródzkiego w sumie 25 rb. 30 kop. 
w redakcgi naszej bie otrzymano, tymczanem 
dziś dostaliśmy przekaz na sumę powyższa, co 
niniejszem prostujemy. 


Nowi ministrowie bulgarscy. Z Sofii 
donoszą, że ks. Ferdynand podpisał no- 
minacyę Halaczewa na ministra robót 
publicznych i dyrektora szkoły wojsko- 
wej, Nastumowa na ministra wojny. 


Dotychczasowy minister wojny, 
Sawow, podał się do dymisyi. 

Echa zabójstwa de Mauchamps. „Daily 
Tełegraph* donosi z Tangeru, że od- 
dział uzbrojonych ludzi, przybyłych z 
gór Atlasu, wtargnął do  Marakeszu, 
uwolnił osoby, więzione z powodu za- 
mordowania dra Mauchamps i prze- 
wiózł je do sułtana do F'ezu. 


Traktat japońsko-francuski. W piątek 
miał być podpisany traktat francusko- 
japoński. Przypuszczają, że minister 
spraw zagranicznych, odpowiadając na 
interpelacyę w sprawie stanowiska 
Francyi na konferencyi pokojowej w 
Haadze, poda główne punkty tego tra- 
ktatu do wiadomości publicznej. 

Rosya i Japonia. Z Tokio telegrafu- 
ją, że rokowania pomiędzy Rosyą a Ja- 
ponią co do kilku punktów niezała- 
twionych jeszcze kwestyi, skończą się 
prawdopodobnie za parę miesięcy. Obo- 
półne poselstwa podniesione będą do 
rzędu ambasad. 

Nauka religii w Poznańskiem. Z pod 
Wrześni donoszą do „Lecha“, że nau- 
czyciele zaczynają wprowadzać pacierz 
i naukę religii po niemiecku nawet w 
tych szkołach, gdzie dotąd religia wy- 
kładana była tylko po polsku. 

Z laponii. Donoszą z Tokio, że po- 
stępowa partya wysłała do ministra 
spraw zagranicznych, Hajaszego, depu- 
tacyę ze skargą na bezczynność rządu 
wobec ukrócenia praw Japończyków w 
Mandżuryi przez Chiny i na to, że za- 
targ w S. Francisko nie jest załatwio- 
ny, co może spowodować zeznanie sto- 
sunków ze Stanami Zjednoczonemi. 
Odpowiedź Hajaszego nic jest znana. 


gen. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Żytomierz, 26 maja. — Dziś odbył 
się tu wspaniały obchód na cześć Eli- 
zy Orzeszkowej. Program  obahodu 
składał się z przedstawienia amatorów, 
deklamacyi i efektownych żywych 0- 
brazów. Nastrój panował podniosły. 
Tłumy publiczności, wypełniające po 
brzegi salę, wysłuchały adresu dla Ju- 
biłatki powstawszy. 


program partyi Wolności łu 


Łuck, 27 maja. — W majątku Cze- 
sława Miączyńskiego chłopi nie dopu- 
ścili do obsiewu poręb. Sprawnik z 40 
strażnikami wyparli napastników z zaj- 
mowanego lasu. Po ustąpieniu straży 
włościanie na nowo zalegli w porę- 
bach. 


Duma państwowa. 


Petersburg. 26 maja.—Posłowie ukra- 
ińscy zdecydowali wystąpić z istnieją- 
cych frakcyi parlamentarnych i utwo- 
rzyć grupę ukraińską z odpowiednim 
programem, taktyką i organizacyą wc- 
wnętrzną. Uchwaiono częściej przema- 
wiać z trybuny parlamentarnej w obro- 
nie interesów ludności ukraińskiej. Do- 
tychczas do grupy wpisało się 19 po- 
słów, należących dotychczas do „trudo- 
wików*. 

Petersburg, 26 maja.— Mowa Kutlera, 
poparta następnie przez Kizewettera, 
w której mówca bronił zasady przy- 
musowego wywłaszczenia gruntów, 
uważaną jest za krok nader doniosłej 
wagi, który jeszcze bardziej utrudni 
porozumienie Dumy z rządem. 

Wiadomość, że Kokowcew i Stołypin 
wypowiedzieli chęć uczestniczeniu na 
jutrzejszem posiedzeniu komisyi budże- 
towej, poczytywaną jest za objaw uspo- 


kajający. Uchwalenie więc budżetu 
przez Dumę jest dla rządu kwesty: 


najważniejszą, do czasu przeto, nim 
Duma tę kwestyę zdecyduje, istnieniu 
jej nic ze strony rząlu nie grozi. 

Jeżeli sprawa amnestyi będzie rozwa- 
żaną na posiedzeniu Dumy, w imieniu 
Kół polskich przemawiać będzie poseł 
Parczewski. Ale prawdopodobniejszem 
jest, że sprawa ta zostanie bez dysku- 
syi oddaną do komisyi, w przeciwnym 
zaś razie można się spodziewać dekla- 
racyi Stołypina w sprawic amnestyi. 

Petersburg, 26 maja. — Krążą upor- 
czywe pogłoski o porozumieniu kade- 
tów z rządem. Dzisiejsze głosowanie 
centrum przeciw formule rolnej trudo- 
wików wskazuje, iż kadeci liczą na 
pewne ustępstwa ze strony gabinetu. 

Na dzisiejszem wieczornem posiedze- 
niu był obecny Puryszkiewicz. 

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Posiedzenie z d. 26 maja. 

Petersburg, 26 maja. — Posiedzenie 
rozpoczyna się o g. 2 m. 11. Prezy- 
duje Gołowin. Po odczytaniu porządku 
dziennego Duma przechodzi do wysłu- 
chania ostatnich przemówień w kwe- 
styi agrarnej. Do loży ministrów wcho- 
dzi książę Wasilczykow. 

Mużenko, poddawszy krytyce mowę 
w sprawie rolnej prezesa rady mini- 
strów, widzi w niej wyzwanie, rzucone 
narodowi rosyjskiemu. Wezwanie to 
nietylko zostało usłyszane, ale i przy- 
jęte. sSkrytykowawszy nastepnig, ostro 

u i uwa- 
ówca 


za nieziszczalny, 
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ludu i wyzyskać do 
jego. 

Karawajew utrzymuje, że Grupie tru- 
dowików, składającej się przeważnie z 
włościan, obcem jest wszelkie doktry- 
nerstwo. Żądania jej są tak samo nie- 
wzruszone, jak niewzruszoną jest rze- 
czywistość. 

Szczegółowo  rozpatrzywszy mowę 
Stołypina, mówca obietnicę rządu zro- 
bienia włościan bogatymi i oświecony- 
mi—uważa za wytwór fantazyi rządo- 
wej. Agrarna polityka rządu nie jest 
bynajmniej socyalizmem państwowym, 
a polityką właścicieli ziemskich; stoso- 
wanie jej może mieć smutne nastę- 
pstwa: zburzenie władania gminnego i 
pozbawienia mas włościańskich ziemi. 

Na rolną deklaracyę rządu grupa 

racy spokojnie i stanowczo odpowia- 

a: „nie Sprzestraszycie*. Niech rząd 
po swej stronie ma siłę, ale takąż sa- 
mą siłę ma za sobąi Grupa pracy, po 
jej bowiem stronie stoi, zdaniem mówcy, 
słuszność, nauka, kultura, stumiliono- 
we włościaństwo i cały naród. 

Kutler, przytoczywszy historyę sto- 
sunków rolnych w Rosji, uważa, iż 
rząd, wyrzekając się przymusowego 
wywłaszczenia, wyrzeka się historyi ro- 
syjskiej, wyrzeka się najlepszych jej 
kart. 

Według zdania mówcy, urzeczywi- 
stnienie w całym zakresie programu 
agrarnego, przedłożonego przez Stoły- 
pina, a sprowadzającego się, w celu za- 
pobiegnięcia przymusowemu  wywła- 
szczeniu do nabywania ziemi po cenie 
rynku, wymagać będzie olbrzymich 
wydatków, a czy celowych  niewiado- 
mo. Oponując mówcy soc.-rew., który, 
według zdania Kutlera, napada na ka- 
detów, jedynie w celu przykucia uwa- 
gi słuchaczów podczas przemówienia 
w tak nudnej kwestyi, jaką jest so- 
cyałizacya ziemi. Kutler oświadcza, iż 
działalność kadetów nietylko polega na 
dogodzeniu rządowi, nietylko są oni 
wierni swym zasadom, lecz nawet nie 
mają zamiaru zgadzać się na najmniej- 
sze ustępstwa w programie swym. 

Jurine przypuszcza, iż sprawa rolna 
może być rozstrzygnięta dla każdej 
miejscowości eddzielnie, z uwzględnie- 
niem warunków lokalnych. Rozwią- 
zanie kwestyi agrarnej jednakowo dla 
całej Rosyi jest bezwarunkowo niedo- 
puszczalne. 

„Dełarow popiera bezwzględnie ko-| 
nieczność wywłaszczenia przymusowe- 
go i zupełnie się nie zgadza z pun- 
kten widzenia rządu. 

Ceretelli, reasumując dyskusyę, dzieli 
wypowiedziane opinie na trzy katego- 
rye: opinię prawicy, stającą w obronie 
własności obywateli ziemskich, opinię 
centrum, popierające wywłaszczenie 
przymusowe wraz z wykupnem, we- 
dług sprawiedliwej oceny, wreszcie 
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opinie frakcyi ludowych, również żą- 
dających wywłaszczenia przymusowego, 
ale z wykupem podług oceny bar- 
dziej normalnej, niż to proponują ka- 
deei. Frakeya soc..dem. kroczy samoi- 
stnymi tory, ona uznaje wywłaszcze- 
nie bez wykupu, ale z równoczesnem 
ustanowieniem praw normujących uży- 
tkowanie gruntów w całem państwie. 

Ceretelii oświadczu, iż soc.-dem. prze- 
ciwni są nacyonalizacyi ziemi. Wy- 
właszczone grunta obywatelskie powin- 
ny być oddane pod zarząd samorzą- 
dów demokratycznych. Municypalizacya 
gruntów jest, według zdania mówcy, je- 
dynen wyjściem. z tej trudnej sytuacyi 
rolnej. Ostateczne rozstrzygnięcie kwe- 
styi rolnej może być osiągnięte przez 
młodą i silną Rosyę pod hasłem wiel- 
kiego proletaryatu 

Dyskusya zamknięta. Wniesiono 5 
formuł przejścia do porządku dziennego. 

Kizewetter twierdzi, iż przyjęcie ja- 
kiejkolwiek formuly jest sprzeczne z 
nakazem i ograniczy swobodę działal- 
ności członków poszczególnych frakeyi 
w komisyi agrarnej ogólną dyrektywą. 

Dzisiejsze przemówienia miały cha- 
rakter dekluracyjny, i tak: kadeci uro- 
czyście oświadczyli, iż reforma rolna 
powinna opierać się głównie na wy- 
właszczeniu przymusowem i z tem po- 
winna liczyć się i Duma, i rząd, i kraj 
cały, a wobec takich okoliczności zby- 
teczna jest formuła. 

Szyrski przypuszcza, iż niema się co 
obawiać zawarcia w określonej formu- 
le życzeń większości Dumy. 

Bulgakow twierdzi, iż w danej chwi- 
li nie można powziąć takiej formuły, 
któraby była jednomyślnym wyrazem 
Życzeń całej Dumy, ani takiej, która 
wyrażałaby życzenia większości, a więć 
przyjęcie tej lub owej formuły jest nie- 
możliwe. Zadaniem komisyi agrarnej 
jest praca kompromisowa. Komisya 
musi pogodzić twórczą pracę rządu z 
pracą wszystkich frakcyi parlamentar- 
nych. 

Według zdania Bieresina, komisyi 
agrarnej nigdy nie była tak niezbędną 
dyrektywa Dumy, jak obecnie. 

Głosy porządku dawnego wyrażają 
możliwość rozstrzygnięcia kwestyi rol- 
nej bez przymusowego wywłaszczenia, 
a jak się zapatruje nowa Rosya, jak 
Duma państwowa—nie wiemy. 

Głosowaniem rozstrzyga się kwestya, 
czy wogóie ma być przyjęta jakakol- 
wiek formuła. Przeciw przyjęciu jakiej- 
kolwiek formuły głosuje 238 posłów: 
Koło polskie, kadeci, umiarkowani, 
październikowcy, bezpartyjni i prawica; 
za przyjęciem głosuje 19i posłów. Od- 
rzucone zostaje przyjęcie formuły. Po- 
siedzenie zamknięto o godzinie G-ej 
m 41. 

Petersburg, 25 maja. — Prezydyum 
Dumy, po naradzie z przedstawicielami 
stronnictw, postanowiło utworzyć spe- 
cyalną komisyę dla spraw robotniczych; 
powiększyć o 22 członków skład komi- 
syi do spraw samorządu i polecić ko- 
misyi regulaminowej opracowanie prze- 
pisów o udziale posłów w ogólnych 
posiedzeniach Dumy, ałbowiem okazało 
się, iż okoły 150 posłów systematy- 
cznie nie uczęszcza na posiedzenia. 

Michałowi Stachowiczowi i Kapusti- 
nowi połecono wypracować hen ko- 
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owi spraw wewn., który rozporzą- 
dzenia swe przedkładać ma do zatwier- 
dzenia senatowi, który ostatecznie de- 
cyduje. Od decyzyi senatu służy mi- 
nistrowi, jak i osobom  zainteresowa- 
nym rekurs do 1-go departamentu ka- 
sacyjnego. 

Petersburg, 25 maja. — Posiedzenie 
Rady państwa odbędzie się dnia 30-go 
maja. Porządek dzienny obejmuje: 
rozpatrzenie projektu prawa o wyasy- 
gnowaniu środków na kampanię ży- 
wnościową, oraz dalsze dyskusye nad 
projektem reformy senatu. 

Komisya  regulaminowa uchwaliła 
następujące normy 0 usuwaniu posłów, 
pociągniętych do odpowiedzialności są- 
dowej. Każda sprawa, oddaną będzie do 
tego z oddziałów, którego wskaże los. 
Oddział nie uchwala, lecz przedstawia 
Dumie zdanie większości i mniejszości. 
Nazwiska głosujących za i przeciw nie są 
ogłaszane. Duma zaś Tozpatrzywszy 
na tajnem posiedzeniu obie opinie o- 
statecznie uchwala. Na prośbę posła 
pociągniętego do odpowiedzialności są 
dowej, sprawa jego może się rozstrzy- 
gnąć na posiedzeniu jawnem. 
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Petersburg, 25 maja.—W dniu 23-im 
maja pod przewodnictwem  wicemini- 
stra skarbu Czistiakowa odbyła się na- 
rada w sprawic podwyższenia taryty 
kolejowej. Po rozpatrzeniu wniosku 
departamenlu spraw kolejowych co do 
podwyższenia taryfy państwowej na 
prywatnych i skarbowych drogach żela- 
znych postanowiono nie podwyższać bi- 
letów illl-ej klasy na przestrzeni do 400 
wiorst projektowane tu było podwyższe- 
nieo +0 Kop.), zaś podwyższyć tarytę 
przy większych przestrzeniach, gdzie 
nadwyżka wyniesie 1 rb. Stosunek 
ceny biletów różnych klas ma pozosta- 
wać niezmieniony. 

Charków, 25 maja. — Profesorowie 
Siergiejewicz, Władimirskij i Budanow 
wybrani zostali na członków honoro- 
wych uniwersytetu charkowskiego. 

W przyszłym roku szkolnym wpro- 
wadzony zostanie na wydziale pra- 
wnym system przedmiotowy. 

Kiszyniów, 25 maja.— Ż liczby rabu- 
siów, którzy ograbili sklep Pagisa, za- 
aresztowano jeszcze dwóch. Jeden z 
nich, Koiesniczuk, zabił niedawno w 
Kałaraszach członka Związku rosyjskie- 
go, Padichewicza. 

Odesa 26 maja.—Generał-gubernator 
ogłosił co następuje: W du. 25 maja 
do cyrkułu Bulwarowego przywieziono 
straszliwie poranionego człowieka, zna- 
lezionego na brzegu. Podczas badania 
raniony zeznał, iż nazywa się Mielnik, 
jest mieszczaninem z gub. czernicho- 
wskiej, ma lat 18 i należy do Związku 
ludzi rosyjskich. Okoliczności tej spra- 
wy były następujące: W d. 28 maja 
M. siedząc na bulwarze, usłyszał, że 


trzech Żydów, ujrzawszy wychodzącego 
na balkon pałacu Kaulbarsa, zaczęli 
mu wymyślać, nazywając go krwiożer- 
cą, za c» Mielnik uderzył jednego z 
Zydów. W nocy d. 25 maja Mielniko- 
wa schwyciło 6-ciu Żydów, związali 
go, posadziło do łódki i zawiązali mu 
Oczy. 

Następnie przewieziono go morzem 
do jakiegoś miejsca i tam torturowano 
go. Oprawcy krajali mu skórę nożem 
na plecach, na piersiach, na nogach, 
wyrywali włosy, wycięli na nogach li- 
tery B. O. S. R. i nareszcie ogłosili 
wyrok, iż zostanie powieszony. Zało- 
żywszy mu na szyję pętlę, rozebranego 
Mielnika owinięto w prześcieradło, na 
którem widniał napis: „Za otwarte 
wystąpienie przeciw organizacyi bojo- 
wej; za wierność krwiożercy Kaulbar- 
sowi, ujęty w d. 24 maja 1906 r.“ 

Potem zawieziono Mielnika w inne 
miejsce, aby tam go powiesić. Gdy 
wysiedli i zdjęli Mielnikowi z oczu 
przepaskę, ten ostatni zobaczył żołnie- 
rza z komory celnej i zaczął krzyczeć. 


Qprawcy przestraszyli się i zbiegli. 
Wszczęto energiczne śledztwo. Gene- 


rał-gubernator zwraca się do mieszkań- 
ców o pomoc w wykryciu zbrodniarzy. 

Odesa, 26 maja. —Zjawił się do poli- 
cyi młody człowiek, nazwiskiem Miel- 
nikow, przedstawił się jako seminarzy- 
sta i opowiedział, iż jakieś niewiadome 
osobistości wciągnęły go do podziemi, 
wypytywali o Związek narodu rosyj- 
skiego, którego on jest członkiem, tor- 
turowali go i nareszcie skazali na po- 
wieszenie. Po drodze na szubienicę, u- 
słyszawszy kroki przechodnia, napa- 
stnicy puścili Mielnikowa i zbiegli. Stan 
jego zdrowia wzbudza obawy. W po- 
bliżu brzegu, na którym puszczono 
Mielnikowa, policya zatrzymała łódkę z 
podejrzanemi osobistościami. 

Tyflis, 26 maja. — Ujęto 5 osób, po- 
dejrzewanych o zabójstwo inspektora 
seminaryum. Wydaleni są wszyscy semi- 
narzyści. 

Sewastopol, 26 maja.— Sąd wojenno- 
okręgowy skazał na śmierć Kawanowa, 
mianującego się Piotrowskim. Gen.- 
gubernator zamienił karę śmierci na 
20 lat robót ciężkich. 

Samara, 26 maja.—Zebranie szlachty 
postanowiło oddać do rozporządze- 
nia ministerstwa oświaty olbrzymi 
gmach, w którym mieściła się ochron- 
ka dla dzieci, oraz niedawno ukończo- 
ny gmach, przeznaczony dla I-go gi- 
mnazyum męskiego. 

Ekaterynosław, 26 maja.-—Dwutygo- 
dniowy strajk górników, pracujących 
w Tow. briańskiem, zakończył sie. Nie 
zadosyć uczyniono Żądaniom robotni- 
ków. 

Kaługa, 26 maja. — W pow. borow- 
skim, w majątku ks. Szcezerbatowa, 
włościanie wyrąbali kawał lasu. Przy- 
były władze sądowe i strażnicy. 

Grodno, 26 maja.—W majątku Nie- 
pokojczyckiego, pow. kobryński, wło- 
ścianie wypasali mu łąki. Sprawnik 
wyjaśnił im dokonywane bezprawie i 
włościanie przestali wypasać łąki. Wo- 
góle panuje spokój. 


liezną. Zjazd u 

moralny wyrazić | | 
powodu wszelkich zabójstw 
i gwałtów bez względu na ich cel. 
Szereg zamachów przeciwko personeio: 
wi administracyjnemu przedsiębiorstw 
przemysłowych, zmusza zjazd zwrócić 
się do wszystkich, którym są drogie 
interesa ludności robotniczej, z prośbą 
o wyjaśnienie wszystkim, iż dezorgani- 
zacya przemysłu jest skutkiem tych za- 
miachów i zmusza przedsiębiorców do 
zamykania przedsiębiorstw i do pozba- 
wienia robotników pracy. Uważając, iż 
przemysłowcy nie mogą pozostać bez- 
czynnymi wobec istniejącego stanu rze- 
czy, związek wzywa, aby wszystkie ga- 
łęzie przemysłu jednoczyły się, aby 
módz się oprzeć gwałtom, w tym celu 
należy ubezpieczać robotników i ich 
rodziny i być przygotowanymi na za- 
mknięcie na czas pewien przedsiębiorstw 
w razie powtarzających się gwałtów. 
Poczem zjazd zamknięto. 

Helsingfors. 25 maja. — O godz. 4:ej 
po poł. odbędzie się konkurs publi- 
czny szwedzkich "Towarzystw spiewa- 
ckich w Finlandyi. 

Na jeziorze Paijanne, gub. tawa- 
stchuskiej schwytano jednego z ucze- 
stników rabunku na st. Kaubala, wy- 
borskiego członka bandy  terorysty- 
cznej Sepdala. Znaleziono przy nim 
22,000 marek. 

Łódź, 26 maja. — Zarząd fabryki Po- 
znańskiego w Berlinie telegraficznie 
polecił wydalić wszystkich robotników, 
majstrów i urzędników biura. Polece- 
nia tego nie mógł nikt wykonać. ponie- 
waż żaden z dyrektorów nie przybył 
do fabryki. 

Warszawa, 26 maja. — Właściciele pie- 
karni chrześcijańskich postanowili ogło- 
sić lokaut. 

Ekaterynosiaw, 26 maja.—W pobliżu 
wsi Jasinowatej obrabowano kasyera 
fabryki Rosyjsko - Donskiej. Rabusie 
schowali się w lesie. Rota Żołnierzy 
wykryła ich i znalazła u nich 11,324 


rubli. W cząsie strzelaniny jeden żoł- 
nierz zabity, drugi ciężko ranny. Ró- 
wnież zabity jeden z napastników i ie- 


den ciężko ranny. 

Tyflis, 26 maja. — Na drodze kache. 

tińskiej, pomiędzy Gomborami i Oudżar 
mą, banda rozbójników w dn. 24 maja 
ograbiła pocztę, 4 omnibusy z pasaże- 
rami, kilka powozów i arb; zrabowano 
około 100 osób, nikt ze zrabowanych 
nie ranny, banda składała się z 13 o- 
sób; władze trafiły na ślad niektórych 
jej członków. 
*Mitawa, 26 maja. — O 30 wiorst od 
Tukumu teroryści zamordowali włościa- 
nina i jego najmitę, którzy na sądzie 
świądczyli przeciwko reowolucyoni- 
stom. 

Sarapul, 26 maja.—/ więzienia usi- 
łował uciec więzień polityczny, w cza- 
sie ucieczki zabił on strażnika i zranił 
policyanta. Jednakże schwycono go. 


jach żelaznych. 
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Ekaterynosław, 26 maja. — Policya 
dokonała na przedmieściu rewizyi w 
mieszkaniu u anarchistów. Anarchiści 
zaczęli strzelać. Ranny rewirowy po- 
licyjny i zabitych dwóch. Dwóch za- 
aresztowano. W koszach znaleziono 
dwie bomby i materyały eksplodujące. 

Petersburg, 26 maja. -- Stan zdrowia 
Wielkiej Księżniczki Anastazyi znacznie 
się polepszy Plamy na migdałkach 
znikają, temperatura 36,7. Stan ogól- 
ny dobry. | 


—— 


Paryż, 26 maja. — Sąd przysięgłych 
uznał za winnych członków ogólnego 
„Związku pracy“ Levy i Bousyue i ska- 
zał obydwóch na dwuletnie więzienie i 
karę pieniężną w sumie 100 franków. 

Pekin, 26 maja. —- Wiadomości ze 
Źródeł chińskich i zagranicznych za 
przeczają przesadzonym  pogłoskom o 
sytuacyi na południu Chin; zaburzenia 
były tylko miejscowe i wywołane zo- 
stały wskutek nędzy, panującej w tam- 
tych okolicach. Z Kantonu donoszą, iż 
rozruchy zostały stłumione. 

Londyn, 26 maja. -— Z Hongkongu 
donoszą, iż bandy buntowników w 
Lan-czou szybko wzrastają. Wojska 
pod Kantonem zostaly pobite, policya 
w pobliżu Vei-czau-chno prawie. zniesio- 
na; w mieście silne wzburzenie; zacho- 
dzi obawa wybuchu zaburzeń w pro- 
wineyi Guan-si. 

Tokio, 26 maja.—- Wojska przywrociły 
spokój w kopalniach „lierchy* na wy- 
spie Sikoku. 

Wiesbaden, 26 maja-—Hrabia Mikolaj 
Merenberg. syn księcia Nassau i hra- 
biny Mercnberg, z domu Puszkin, zato- 
żył protest przeciwko Luksenburskie- 
mu projektowi praw o następstwie 
tronu. 

Paryż, 26 maja. —Izba deputowanych 
rozpatrywała wczoraj interpelacye w 
sprawie przesilenia właścicieli winnic. 
Wiceminister spraw wewnętrznych za- 
przeczył twierdzeniu, jakoby instytucye 
dobroczynne rozdawały wino fałszowa- 
ne. [zba przeszła ponad tą sprawą 
do porządku dziennego. 

Teheran, 26 maja. — Na posiedzeniu 
medżylisu w dn. 24 maja oznajmiono 
o znalezionym liście ks. Salured-dnule 
do Rachim chana, w którym książę pro- 
ponuje chanowi, aby przyłączył się do wv- 
wołanego przez niego powstania, twier- 
dząc, iż naród, duchowieństwo i parla- 
ment są po jego stronie i popierają go 
materyalnie. Minister wojny oświadczył, 
iż artylerya wyruszyła w drogę pod do- 
wództwem Hisama-miulk. Medżylis i 
duchowieństwo zażądały od ks. Salure- 
da bezzwłocznego przerwania działalno- 
ści powstańczej, 

r Budapeszt, 26 maja.— Wejście do sa- 
li posiedzeń sejmu węgierskiego po- 
sta Wayda, który przed dwoma mic- 
siącami napisał wiersz, wyśmiewający 
magyarów, wywołało burzliwe zajście. 
Wayda nie chciał wyjść z sali, pomi- 
mo i4 mu grożóono wydaleniem prze- 
mocą. Poset Eytne postawił wnio- 
sek, aby przerwać posiedzenie, gdyż w 
sali znajduje się zdrajca ojczyzny. Pre- 
zydent po bezowocnych usilowaniach 
przywrócenia porządku, przerwał posie- 
dzenie. Wayda został zmuszony wyjść 
z sali. Posiedzenie wznowiono. Rozpa- 
trywanu projekt prawodawczy o kole- 


, 26 maja. —Delegat angielski 
świadczył stałej międzynarodowej ko- 
misyi w sprawach cukrowych, że wobec 
warunków, przyjętych przez konwen- 
cyę w Brukseli, rząd angielski nie mo- 
że przyjmować w dalszym ciągu udziału 
w obradach w sprawie porozumienia 
się międzynarodowego. 

Rzym, 26 maja-—Naczelnik głównego 
okręgu marynarki oświadczył w izbie, 
że flotu włoska w r. 1910 będzie się 
składała z 21 pancerników, 12 lodzi 
podwodnych i 77 torpedowców. Izba 
deputowanych przez aklamacyę zaapro- 
bowała wyasygnowanie miliona lirów 
dla biednych weteranów na pamiątką 


100-letniej rocznicy urodzin Garibal- 
diego. 
Bruksela, 25 maja. — Dnia 24 maja 


odbyło się posiedzenie stałej między- 
narodowej komisyi cukrowniczej pod 
przewodnictwem dyrektora departa- 
mentu handlowego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Posiedzenie ma ważne 
znaczenie z powodu projektu przed- 
stawicieli Anglii pprzeprowadzenia nic- 
których zmian w konwencyi. 

Paryż, 26 maja. — Komisya izby de- 
putowanych do spraw armii jednogło- 
Śnie postanowiła przywrócić Józefowi 
Regnac prawo wstąpienia do szeregów 
armii terytoryalnej i zaproponowała 
rządowi opracować projekt prawa, do- 
tyczący zaspokojenia słusznych żą- 
dań różnych oficerów, pozbawionych 
rangi, jako zamieszanych do procesu 
Dreifusa. 


Londyn, 25 maja.—W izbie gmin sc- 
kretarz stanu Morley oświadczył, iż 
rozruchy w Pendżabie nie mają cha- 
rakteru ugrarnego, lecz polityczny i że 
uwięzieni agitatorowie działali głównie 
wśród plemienia Sikków i dymisyono- 
wanych żołnierzy. Agitatorzy zapewniali, 
że tylko krajowcy podlegają dźumie i 
że rząd ma tajemnicze sposoby szerze- 
nia dźamy za pomocą zatrutych stu- 
dzien. Morley tłómaczył, że wysłał agi- 
tatorów bez oddania ich sądowi, albo- 
wiem ludzie ci odgrywają w razie pro- 
cesu rolę męczenników dla dobra kraju. 
W końcu oświadczył, iż popełniłby prze- 
stępstwo, sprzeciwiając się zastosowa- 
niu prawa, zezwalającego na zesłanie. 

Na interpelacyę w sprawie stosowa- 
nia konwencyi cukrowej, oświadczył 
Grey, iż Angia nie ma zamiaru pobie- 
rać podwyższonych ceł od cukru pre- 
miowalego, ani też wydawać premii 
wywozowych, ani popierać ich przy- 
wrócenie. Jeśli państwa, które podpi- 
sały konwencye, uważają, iż Anglia, 
wobec takich warunków powinna wy- 
stąpić z konwencyi, to Anglia gotowa 
to uczynić. Ze swej strony Anglia o- 
znajmiła państwom, iż nie wystąpi z 
konwencyi, jeśli państwa zgodzą się zu 
pomocą dodatkowego protokółu uwolnić 
Ją od obowiązku stosowania uchwalo- 
nych kar. 
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u F LJ LL] 
Polskie Tow. „Oświata 
w Kijowie. 
—]|o[= 
(Sprawozdanie z działalności Zarzadu głównego 
za czas od 14 lipca 1906 r. do 1 maja 1907 r.) 


Zarząd główny Towarzystwa „Oświa- 
ta", przedkładając walnemu zebraniu 
sprawozdanie ze swej działalności, 
stwierdza na wstępie, że 4owarzysiwu 
„Oświata*, które ma wszelkie widoki 

_ pomyślnego rozwoju, które liczy obe- 
enie członków rzeczywistych 460, wie- 
czystych 23 i 1 honorowego, które 
= rozporządza dość znacznymi fundusza- 
mi i liczyć może na stałe poparcie pol- 
skiego społeczeństwa, 1nusiało, z przy- 
czyn od niego niezależnych, ograniczyć 
swą działalność do skromnej przygoto- 
1 wawczej i organizacyjnej pracy. 4 dru- 
giej strony Towarzystwo zmuszone by- 
'_ fo poświęcić wiele czasu i energii na 
wywalczanie praw, które, zdawało się, 
statutem jasno zostały unormowane. 
4 


Pierwsze walne zebranie członków 
Towarzystwa oubyło się d. 10 wrzesnia 
1906 T., na niem, w mysl statutu, obra- 
ny został zarząd i komisya rewizyjna. 
W skład zarządu weszli jako człon- 
kowie: pp. Andrzejowski Józelat, Bar- 
toszewicz Joachim, Bukowinski Anto- 
ni, Knollowa Gabryela, Łukaszewicz 
Władysław, ks. Łuszczyk Karvi, Micha- 
łowski Tomasz, Wilkoszewski Karol; 
jako zastępcy: pp. Bielawski Bolesław, 
= Chojecki Dyvnizy i Hanicki Witold. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zo- 
stali: pp. Fudakowski Tadeusz, rzy- 
żanowski Cypryan, Wiliński Edward, 
Jako członkowie; pp. Pietkiewicz Mi- 
chał i Wolski Stanistaw, jako zastępcy. 

Członkowie zarządu, w myśl $ 18 
statutu, wybrali z pośród siebie: na 
prezesa p. Andrzejowskiego Józefata, 
Da wice-prezesa p. Michałowskiego To- 
masza, na skarbnika p. Bukowińskiego 

. Antoniego i na sekretarza p. Łukasze- 

wicza Władysława. 

O ukonstytuowaniu się Towarzystwa 
zawiadomiono władze podaniem z dnia 
12 września 1906 r. 

Zarząd niezwłocznie zabrał się do 
czynności organizacyjnej i programo- 
wej, jako też do wewnętrznego rozdzia- 
łu pracy. W tym celu zorganizowane 
Zostały komisye: 1) szkolna, 2) prowin- 
Cyonalna, 3) odczytowo-biblioteczna, 4) 
prawna i 5) skarbowa. 

5 „Po wypracowaniu przez  komisyę 

Szkolną pianu szkolnictwa dla m. Kijo- 
wa (0 czem poniżej w sprawozdaniu 
komisyi szkolnej) i przyjęciu tegoż pla- 
nu wraz z preliminarzem budżetowym 
przez zarząd Towarzystwa, wniesione 

Zostało w myśl wniosku komisyi pra- 
wanej, dnia 18 pazdziernika 1906 r., do 
„dyrektora szkoł ludowych podanie o 
pozwolenie otwarcia w Kijowie dwóch 
polskich szkół ludowych. 
_ Podanie to jednak nie zostało uwzglę- 
ione, o czem dyrektor szkół ludo- 
wych powiadomił zarząd Towarzystwa 
dnia 8 grudnia 1906 r. za nr 4,560. 
Tegoż samego dnia rozporządzeniem 
generał-gubernatora, wydanem na mo- 
cy $ 19 prawa o miejscowościach, znaj- 
dujących się w stanie wojennym, dzia- 
alność Towarzystwa Zostaia zawieszo= 
ną na czas stanu wojennego W okre- 
ie zatem od dnia 8 grudnia 1906 r., 
aź do dnia 27 stycznia 1907 r., t. j. do 
hwili zniesienia stanu wojennego W 
gubernii kijowskiej, wszelkie czynności 
Towarzystwa zostały przerwane. 
Zarząd tem pilniej zajął się obroną 
wywalczaniem swych praw drogą 
B yi sądowych. 
nia 16 grudnia 1906 r. wniesione 
zostało do ministeryum oświaty zaża- 
lenie w kwestyi uchylenia przez Radę 
Kuratora podania Towarzystwa „Oświa- 
ta“ o otwarcie dwóch szkół w Kijowie. 
Dnia 14 marca 1907 r. za nr 1,109 
dyrektor szkół ludowych powiadomił 
zarząd Towarzystwa, iż minister oświa- 
ty nie uwzględnił powyższego zażalenia, 
wskutek czego w dniu 12 kwietnia 


1907 r. zarząd wniósł skargę do se- 
natu. 
Gdy w dniu 17 stycznia 1907 r, 


zgodnie z wnioskiem generał-guberna- 
tora, wydział zarządu gubernialnego 
do spraw o stowarzyszeniach postano- 
wił zmienić statut Towarzystwa, mia- 
nowicie w $ 2, po słowach: „ma pra- 
wo*, dodać: „z zachowaniem praw e- 
ystujących*, zarząd Towarzystwa, 
upatrując w tej zmianie statutu naru- 
szenie prawa, wniósł na powyższe po- 
stanowienie, w dniu 28 kwietnia 1907 
Tr. skargę do senatu. 

Do uzupełnienia ogólnego obrazu 
dmienić wypada (o czem poniżej w 
rawozdaniu komisyi odczytowo-biblio- 
tecznej), że wniesione przez komisyę 
oOdczytowo-biblioteczną, w d. 4 listopa- 
da 1906 r., podanie do gubernatora o 
pozwolenie na otwarcie w Kijowie bi- 


EDMUND AMICIS. 
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Przekład z włoskiego. 
—|:|-- 


Gdy zostali sami, zwrócił się do swej 
towarzyszki, a ona tak jakoś dziwnie 
życzliwie spojrzała na niego, że ze 

= wzruszenia fala krwi do głowy mu u- 
_ derzyła. 
i Młoda osoba spostrzegła się szybko 


rzekła mu: 

— 4 rozmowy z panem wnoszę, że 
musiał pan znać dobrze autora, któ- 
rego przed chwilą wspominaliśmy. Czy 
to jest przyjaciel pański? 

f — Nie—odrzeki—nie patrząc na nią. 
ıle kolegowaliśmy w uniwersytecie, 

„os nas potem rozłączył, widujemy się 
jednak czasem w Rzymie. 

— Co to jest za człowiek? 

— Któż na to pytanie mógłby pani 

odpowiedzieć? Określenie charakteru 


4 


jis 
} 


blioteki-czytelni, załatwione zostało 
odmownie, o czem Towarzystwo, w d. 
3 marca 1907 r., powiadomione zostało. 

Działalność poszczególnych Komisyi 
i wydziałów Tow. „Oswiata* przedsta- 
wia się w sposób następujący: 

Wydział szkolny. Smutna konieczność, 
o której wyżej była mowa, zmusiła wy- 
dział szkolny do zamknięcia się wyłą- 
cznie w działalności organizacyjnej, 
która w czyn przejść dotąd nie mogła. 
Z organizacyjnych prac wydziału szkol- 
nego wymienić należy opracowane 
przez wydział: program szkół o cztero- 
letnim kursie, regulamin i wewnętrzny 
ustrój szkół, Jak również kosztorys u- 
rządzenia takowych i preliminarz bu- 
dżetu rocznego szkół o czteroletnim 
kursie z 6-ma grupami, obliczonych na 
200 do 250 dzieci każda. 

Szczegółowo zapoznać się można Z 
powyższą pracą wydziału szkolnego Z 
odbitek specyalnych, przez zarząd od- 
dzielnie wydanych, w  niniejszem zaś 
sprawozdaniu ograniczyć się należy do 
wymienienia następujących cech cha- 
rakterystycznych. 

a) Szkoła projektowana o 4-letnim 
kursie ma mieć wykładowy język pol- 
ski dla wszystkich przedmiotów; 

b) W szeregu przedmiotów ogólno- 
kształcących, wybitne miejsce zajmują: 
nauka religii i moralności, język połski 
i rosyjski, z eliemeniarnemi wiadomo- 
ścianii z literatury, historya polska, 
geografia, arytmetyka, krajoznawstwo, 
kaligralia, rysunki, oraz praktyczne 
wiadomości dla młodzieży «4 klasy ro- 
boczej, wykładane metodą poglądową 
w pogadankach; 

c) Szkoła oparta jest na samorządzie 
każdej oddzielnej szkoły, pod kierun- 
kiem bezpośrednim rady pedagogicznej, 
ze składu nauczycieli danej szkoły zło- 
z i funkcyonującej pod kierunkiem 
przełożonego lub przełożonej szkoły, 0- 
bieranych na rok przez ciało pedagogi- 
czne danej szkoły i zatwierdzanych 
przez zarząd główny, który dzierży 
zwierzchnią władzę i kunuwlę nad 
czynnościami przełożonych i rad peda- 
gogicznych wszystkich szkół Polskiego 
Towarzystwa „Uswiata*; 

d) Typ szkoły, opracowany przez wy- 
dział szkolny ala Kijowa i większych 
miast gubernii kijowskiej, z odpowie- 
dniemi zmianami, wprowadzonemi do 
nich przez wydział  prowineyonalny, 
stosowanym będzie do szkół wiejskich 
i małomiejskich. 

e) Kosztorys urządzenia szkoły sze- 
ścio-grupowej w Kijowie ustanowiono 
w sumie -- 1,000 rb., budżet zaś ro- 
czny takiej szkoły wyniesć ma 6,200 
rubli. 

Kosztorysy i budżety szkół i szkółek 
prowincyonainych me dają się ująć w 
żadną ogólną ramkę, guyż zależne są 
od warunków lokalnych i olharnoscl 
obywatelskiej w tych lub innych posta- 
ciach i rozmiarach. 

Z chwilą uzyskania realnej możności 
otwierania szkół, co jest plierwszem i 
najgłówniejszem zadaniem Tuwarzystwa, 
przedstawione powyżej organizacyjne 
prace pozwolą Towarzystwu bezzwło- 
cznie przystąpić do świadomej swych 
celów pracy szkolnej. 

Wydział prowincyonalny. Jako organ 
pomocniczy zarządu dla spraw  Oswia- 
towych na prowincyi, utworzony Został 
wydział prowincyonalny. Wydziałowi 
temu przekazane zostały funkcje na- 
stępujące: 1) prowizoryczne opracowaiie 
planu organizacyi oswiatowej wogóle, 
w szczególnosei zaś Szkolnictwa na 
prowincyi; 2) bezpośredni nadzór nad 
mającemi powstać szkołami wicjskierni 
i małomiejskiemi; załatwianie bieżących 
ich potrzeb, u więc: zaopatrywanie ta- 
kowych w elementarze, książki, uten- 
sylia szkolne, materyały piśmienne i t. p.; 
8) opracowanie budżetu szkoł prowin- 
cyonalnych i 4) opracowanie regulami- 
nu, określającego stosunek głownega 
zarządu „Oświaty“ do jej filii na pro- 
wincyi. 

Na zasadzie posiadanych materyałów 
cyfrowych co do przewidywanego tere- 
nu działalności Towarzystwa, gubernia 
kijowska została tymczasowo podzielo- 
ną na następujące okręgi filialne: 1) 
okręg radomyski, obejmujący powiaty 
radomyski į część kijowskiego; 2) o- 
kręg berdyczowski, obejmujący muasto 
Berdyczów i powiaty berayczowski i 
czerkaski, oraz zachodnią część skwir- 
skiego i taraszczanskiego i 3) okręg 
humański, rozciągający się na miasto 
Humań i powiaty humański, lpowiecki, 
zwinogródzki i południową część po- 
wiatu taraszczańskiego. 

Dalszego podziału i wyodrębnienia 
się fili oczekiwać należy w przyszłości, 
przyjętą bowiem została zasuda popie- 
rania indywidualizacyi poszczególnych 
terenów działalności Oświaty i zape- 
wnienia  filiom szerokiej autonomii 
administracyjno-gospodarczej. 

Stojąc na gruncie deceutralizacyi pra- 


jednego człowieka da się zastosować 
bez wyjątku do stu innych. 

Wiemy, do jakiej klasy społeczeństwa, 
do jakiej rodziny dana jednostka nale- 
ży, lecz kim jest naprawdę, nie wiemy. 
Ma on, jak i wszyscy, pewne dobre 
strony, a w przeciwieństwie do nich 
słabostki i wady. Pod  wyniosiością 
pogardliwą, w jaką się uzbroił, kryje 
on wygórowaną, przeczuloną miłosć 
własną. 

— Jakże to pogodzić? 

— To się nie godzi z sobą, ale się 
tłómaczy. 4 artystami dzieje się tak— 
oto dla sztuki pracują oni całe Życie 
nad podniesieniem i zaostrzeniem W So- 
bie zdolności odczuwania, a wyrabiając 
w sobie sztuczne inne uczucia, podnie- 
cają też miłość własną. W tem uczu- 
ciu dotknięci, cierpią więcej od innych, 
u ulegają temu i najwięksi. Jako lu- 
dzie mogą gardzić światem, lecz jako 
artyści iękają się go i odczuwają do- 
tkliwie krzywdy, jakie im świat wy- 
rządza. 


— Czy to znaczy, że gdybym powie- 
działa autorowi, o którym przed chwi- 
lą mówiliśmy, to co mówiłam panu, to 
on cierpiałby z tego powodu? 

— Nie wątpię o tem. 


DZIENNIK 


KIJOWSKI 


cy oświatowej, przewiduje się podział 


okręgów filialnych na okręgi parafialne, | dań „bibliotecznych“, 


Wywiązując się w ten sposób z za- 
rada dążyła je- 


posiadając w 


a tychże na koła oświatowe i kuratorya | dnocześnie do zrealizowania zadań „od-|ias, za który mu Zydzi 25 tysięcy dać 


szkół poszczególnych, jako najmniejsze | czytowych*. 


autonomiczne jednostki oświatowe. 

W ten sposób powstały 
zorganizowane zostały następujące filie: 
Humańska d. 8 października 
Białocerkiewska d. 4 
Berdyczowska d. 16 
Różyńska d. 6 marca 1907 r. 


Oprócz tego wydanc zostały, w roku 
bieżącym, przez Zarząd „pełnomocnictwa 
dla zorganizowania filii w Wołodarce i 
Stawiszczach. 

Na zasadzie danych co do ilości Po- 
laków, zamieszkujących poszczególne 
miejscowości, wydział prowincyonalny 
zaprojektował otwarcie całego szeregu 
szkół. 

Na pieniężne zasiłki dla proponowa- 
nych szkół prowincyonalnych Zarząd 
główny Towarzystwa wyznaczył w 
pierwszym roku rb. 2,000; zaś 520 rb. 
wyasygnował komisyi prowincyonalnej, 
w charakterze sumy interymalnej na 
hurtowy zakup elementarzy, książeczek, 
biblioteczek i materyałów piśmiennych, 
celem odprzedaży ich szkołom prowin- 
cyonalnym po cenach kosztu. 

Wydziuł odczytowo-biblioteczny. Zor- 
ganizowanie wydziału  odczytowo-bi- 
bliotecznego Towarzystwa zostało na 
jednem z pierwszych posiedzeń zarzą- 
du poleconein odnośnej komisyi, zło- 
żonej z pp.: Joachima Bartoszewicza i 
Bolesława bBieiawskiego. 

Komisya powyższa przedewszystkiem 
zajęła się wypracowaniem programu 
działalności wydziału w najbliższym 
okresie, iak również projektu organi- 
zacyi wewnętrznej wydziału, oraz ko- 
sztorysu wydatkow na rok 1906/7. 

W myśl wspomnianego programu 
działalność wydziału powinna była zo- 
stać skierowaną w pierwszym rzędzie 
do dwoch warstw społeczenstwa pol- 
skiego: do t. zw. warstw pracujących 
z jeunej strony i do młodzieży szkół 
srednich z drugiej. Praca oświatowa 
warstw robotniczych i rzemiesiniczych, 
miała znalezć, zdaniem komisji, wy- 
raz w stwarzaniu stałych ośrodków 
kulturalnych, pociągających do siebie 
ludność iiezamożną. Usrodkami taki- 
mi winny byży stac się bezpłatne czy- 
telnie ludowe, ktorych lokale miały 
jęduoczesnie służyć, jako sale dla od- 
czywów popularnych. Komisya proje- 
ktowała zatożyć początkowo trzy takie 
bezpłatne czytelnie,  lokując je na 
przedmieściach Kijowa. W każdej czy- 
telni miał być zorganizowany cykl wy- 
kładów popuiarnycn. 

W  słerze Imiodzieży gimnazyalnej 
komisya widziała najbliższe zadania w 
w dążeniu do zrealizowania uchwały 
komitetu ministrów z d. 1 maja 1905 
roku, pozwalającej na wprowadzenie 
wykiauow języka polskiego w miejsco- 
wyca średnich zakładach naukowych. 
Jeunoczesnie wydział ouczytowo-biblio- 
teczny powinien był zając się posre- 
dnietwem w dostarczaniu, domowych 
nauczycieli języka polskiego, historyl 
1 historyt literatury polskiej. 

Powyższy program został zatwier- 
dzony bez żadnych zmian przez zarząd 
centralny „Uswiaiy*. kRownież Zostaiy 
zatwieruzone: projekt Organizacyi wy- 
działu, oraz Kosztorys nu rok 1906/7. 
Pierwszy  oddawut zarząd bezpo- 
sredni sprawami wydziału w ręce 
rady, z czterech osób ziożonej (dwóch 
członków nuanowanych przez zarząd i 
dwóch obieranych przes wydział). 
Drugi przeznaczał na pracę wydziału 
do a. 1 stycznia 1908 r. 2,07% rb. 

Niezwłocznie po uzyskaniu aprobaty 
zarządu dia tych elaboratów organiza- 
cyjnych, komisya eznajmiła szerszemu 
ugołowi, drogą umieszczenia odpowie- 
dniej notatki w „Dzienmku Kijowskim“, 
o rozpoczęciu swoich prac, Oraz nawo= 
ływaia cztonków Towarzystwa do za- 
pisywania się W szeregi pracowników 
wydziału. Zgłosiło się na to wezwa- 
nie 34 osoby, z których większa część 
udziału, de facto, w pracach wydziału 
nie wzięła. 

Dnia 2 listopada 1906 r. Kkomisya 
zwołała organizacyjne zebranie wydzia- 
łu, nu kwrem opracowano program 
najbliższej aziatalnosci. podzielono Toz- 
maite kategorye pracy pomiędzy  obe- 
cnych i wybrano radę wydziału, w 
skiad której weszli pp.: Marya Miko- 
szanka, Marya Foltanska i pp.: Barto- 
szewicz i Bielawski. 

W tym samym miesiącu rada wy- 
działu, korzystając Z łaskawej propo- 
zycyi p. Maryi Pawłowskiej, ztożyła 
gubernatorowi kijowskiemu podanie o 
otwarcie pierwszej bezpłatnej czytelni 
ludowej „Oświaty*. Jednocześnie nie- 
jednokrotnie zwracano się do spote- 
czeństwa z wezwaniem o ofiary w 
książkach na rzecz innych projektowa- 
nych czytelni oświatowych. 


marca 1907 T., 


—- I zachowałby do mnie urazę? I 
może znienawidziłby mnie za to? 

— Tego nie myślę. byłby tem za- 
smucony, lecz nie oburzony. QO ile go 
Znam, wiem, że powiedziałby w tym 
razie to co i ja. A ja mówitbym: Jest 
sobie taka moda, piękna, rozumna i 
uczuciowa pani, która się na mnie nie 
poznala; zaden to zaszczyt dla mnie, 
przeciwnie, nieszczęscie prawdziwe. Dia 
tej szlachetliej Istoty cała moja dwu- 
Uziestoletnia praca nie istnieje wcale. 
Pewien poeta powiedział, że najpiękniej- 
szym promieniem sławy jest uśmiech 
kobiety—taki usmiech byiby dia mnie 
bardzo drogim i bardzo mitym, ale go 
nie mam! Ona sama mi go odmówiła. 
Jakie to smutne! 


I widzieć zawsze będę tę piękną twarz 
bez uśmiechu, wsród tylu Innycn, Któ- 
re się śmieją do mnie i to wystarczy, 
aby cien Jakiś padł na radosc, dostar- 
czoną m przez Innych. Ale czy mogę 
mieć żal za to do miej? To ona wia- 
sciwie gniewaćby się na mnie mogła, 
bo uraziiem ją w jej przekonaniach 
i uczuciach, pochłaniatem jej czas, nu- 
dziiem i irytowałem. Przyjmuję więc 
tę przykrość z rezygnacją, jako pokutę 
za grzech próżnosci i dumy i chowam 


W tym celu został roze- 
słany cały szereg listów do przedstawi- 


pozycyą wypowiedzenia popularnego od- 


obranego tematu. Akcya ta, z powo- 


marca 1907 r. i|du zbyt małej ilości zgłoszeń, na razie|pieniądze dał na zadatek 


skutku nie osiągnęła. 
W sferze gimnazyalnej rada ograni- 


nie chcieli, wziął zań w  czwornasób, 


Polaka, co skończywszy politechnikę i 


1906 r.|czytu dla ludu, oraz nadesłania radzie |odbywszy wojskowość. miał w kieszeni itaty 
Te | mają złożone w Bankach na niewielki 
na kupno | procent. 


300 guldenów całego majątku. 


100 dębów, a interes ten tak mu się 
powiódł, że mógł większe przestrzenie 


czyła się do zainicyowania akcyi, ojlasu kupować, po kilku latach zaś na- 
wprowadzenie wykładów przedmiotów | był majątek. Opowiadał mi, jakie prze- 
polskich w jednym z miejscowych za-| chodził chwile, mieszkając w lesie: za 
kładów średnich męskich. Realnych|kilka dni upływał termin wypłaty re- 
rezultatów nie osiągnięto, pomimo zna-|szty należności, a on nie mając grosza 
cznej energii, włożonej w tę akcyę,|w kieszeni, wypatrywał kupujących, 
przez grono rodziców. którzy nie pargi z powodu złych 
| Równolegle z powyższymi krokami, | dróg. Już był pewnym utraty swego 
Wydział umieszczał w „Dzienniku Ki-| małego kapitaliku, gdy śnieg upadł i 
jowskim* zawiadomienia, o zamiarze | włościanie tłumnie zjechali po mate- 
dostarczania osobom prywatnym nac- |ryały i opał tak, że był w możności 
czycieli i nauczycielek przedmiotów |resztę należności na termin zapłacić. 
polskich. Zaledwie jednak parę osób| Ale nie każdy wie, gdzie się obró- 
wyraziło chęć skorzystania z oferty wy-|cić, jak sobie poradzić, ani ma po te- 
działu. mu czas i ochotę. Otwiera się tu ob- 
Następnie praca wydziału została |SZerne pole działania dla Towarzystw 
przerwana, z powodu zawieszenia To- rolniczych, które nie powinny ograni- 
warzystwa przez naczelnika kraju. Po|czać działu handlowego do sprzedaży 
powrocie zaś Towarzystwa do życia, |tylko narzędzi rolniczych, a zająć się 
przedstawicielowi wydziału została do- | handlem w szerokiem znaczeniu tego 
ręczoną d. 4-go marca 1907 roku od-| WYTAZU. Nie wiem, czy T-wa grodzień- 
mowna odpowiedź gubernatora, na po-|Skie i mińskie są pod tym względem 
danie o otwarcie czytelni. Odmowa |jedyne, sle wiem, że nie wszystkie 
ta uniemożliwiła pracę wydziału w za-| pośredniczą w sprzedaży zboża. Wspo- 
kresie bibliotecznym. Pozostawał za-| mniane Towarzystwa co tydzień przy- 
kres odczytów. Nie rozporządzając od-|Syłają swym członkom biuletyn o bie- 
powiednim zastępem prelegentów, wy-| Żących „cenach zboża, oraz wynotowa- 
dział nie zdołał zorganizować należyte- | nie jakich produktów potrzebują, a ja- 
go cyklu odczytów dla ludu. Skiero-|kie mają na zbyciu. U nas często 
wano więc swe usiłowania do zorgani-|Zdarza się, że rolnik, potrzebując ja- 
zowania odczytów dla inteligencyi. W |kich nasion, jeśli żydek miejscowy nie 
rezultacie, staraniem wydziału został | nastręczy, sprowadza je koleją lub na- 
urządzony, w d. 9-ym marca r. b., od- wet z zagranicy, nie wiedząc nic, że u 
czyt profesora d-ra Józefa Kallenbacha, | sąsiada o miedzę może takie same nie- 
w sali kłubu „Ogniwo“, przepełnionej |równie taniej nabyć. Tem pośredni- 
słuchaczami, na temat: „Mickiewicz w|ctwem powinny zająć się T-wa rolni- 
Wilnie i Kownie“. W dniu zaś 8-ym|Cze, niemniej, na wzór pozuańskiego 
kwietnia r. b., w sali polskiego Towa- Banku, Kwilecki-Potocki i innych tego 
rzystwa Gimnastycznego, odbył się od- rodzaju instytucyi, hurtowną sprzedażą 
czyt d-ra Maryana Stępowskiego, na te- | Zboża i mąki. 
mat: „Praca oświatowa poza szkolna u| "Veraz następuje kwestya nabywania 
obcych i u nas*. produktów spożywczych i innych. Dają 
nam tu przykład: Anglia, Francya, Da- 
nia a nawet Galicya, które to kraje 
posiadają na wielką skalę prowadzone 
sklepy i składy wspóldzielcze. Przyto- 
czę tu parę danych statystycznych, za- 
czerpniętych ze specyalnego organu 
Na rozdrożu. kooperacyi „Społem!*, wychodzącego w 
o. „. ._,....._ | Warszawie, który zapoznaje nas Z re- 
<Pamiętajcie, że jesteście w |zujtarami osiągniętymi w Anglii. 
pośród cudzoziemców, jako trzo-] Istnieje tam 1,614 stowarzyszeń Współ- 
da wśród wilków i jako obóz w | gr; A : > 
AOR S w |dzielczych, liczących 2,259,479 człon- 
kraju nieprzyjacielkim, a będzie | ków, przeważnie robotników. Udziały 
między wami zgoda». członków wynoszą 290 milionów rb., 
Samopomoc. roczny obrót blizko miliarda rb., w 
j postaci dywidendy zwracają swym 
W n-rze 37 „Dziennika Kijowskiego“ | członkom przeszło 100 mil. rb. Zajęły 
p. Wyskota streścił nam w krótkich|się już produkcyą, zakupami hurto- 
słowach przebieg i skutki wałki na-|wnemi, posiadają agentury i fabryki, 
szych starszych bani z Poznańskiego, | Banki i plantacye. 
małej „garstki „z panującą, a wrogą lu-| W Galicyi, istniejące „Kółka rolni- 
dnością. Zważywszy na nader trudne|.zeć sklepy spożywcze, na współdziel- 
warunki tamtejszych gospodarstw, na |czości oparte uzyskały poparcie całej 
konkurencyę żydowską i niemiecką, |jugności i dają świetne rezultaty. 
walka ta jest po prostu heroizmem.| Sklepy udziałowe wszelkiego rodza- 
Prowadzą oni nierówny bój z rządem, |ją napotykają liczne trudności, a mia- 
z wyjątkowemi Papani z całym na-|qowicie bojkot ze strony Żydów. Mie 
rodeni, Z Jego ekonomicznymi 1 kultu- liśmy tego dowód w Grodnie, gdzie 
ralnymi zasobami. Jednakże nasi To-|T_wa rolnicze założyło rzeźnie: każdy 
dacy nie upadli na duchu, broni nie|z członków zadeklarował sprzedaż pe- 
złożyli: zrozumieli, że siła i znaczenie wnej ilości sztuk bydła. tuczonego, ja- 
kraju nie leży w jego wielkosci, ani|tki urządzone ze wszystkiemi wymaga- 
wojsku, a w jego patryotyzmie i za- |pjąmi hygieny, a konsumenci tłumnie 
sobach materyalnych. Jakiej broni u-| zwrócili się do tego sklepu po towar| 


Głos wolny. 


łączmy sie 
prawy stosunków ekonomicznych na- 
szego kraju. 


z głodu nie grniemy, ja zaś 
na to stwierdzoną zasadę, że optymizm 
jest wstecznictwem; zadowolony z obe- 
cnego stanu rzeczy, nie stara się złe- 
mu zapobiedz, gdy pesymizm popycha 
świat naprzód, 
pszych dróg. 


stynkt samoobrony z uśpienia, w 


żywano na ich pognębienie, taką bro- 
nić się zaczęli, a że na sojusz żaden 
liczyć nie mogli, oparli się na wła- 
snych siłach, na samopomocy. Jak wi. 
dzimy z artykułu p. Wyskoty, samo- 
pomoc cudowne zaiste wydała owoce. 


dobry i tani. Żydzi, wiedząc, że to nie 
przelewki, wydali rzeżni wojnę w ten 
sposób, że każdy mały żydziak ubogi, 
czy biedny uważał sobie za obowiązek 
choć jednej kucharce codzień oblać 
mięso naftą. Gdy konsumenci raz i 


A my. dla których przyroda tak bo- |drugi zjedli pośny obiud, powrócili, 
gate w ziemi zamknęła skarby, dla|jak niepyszni do jatek żydowskich. A 


których słońce cieplejsze rzuca  pro-|czy powinni byli tak łatwo broń złożyć? 
mienie, a bujna rola bogate wydaje|Czy nie było sposobu bojkotowi zapo- 
plony, o walce hie myślimy wcale, bo | biedze—Był, ale brakto cierpliwości i 
natura rozpieściła nas swą łaskawo-|dobrej woli. Ostrzeżone kucharki mo- 
scią. Dlatego też z naszej pracy nie|gły chodzić po mięso z zakrytemi na- 
my głównie ciągniemy zyski, ale, jak |czyniami, mogła rzeźnia rozwozić, a 
ongi w Poznanskiem, żydzi, płacąc | konsumenci mogli zaryzykować zje- 
nam za to agitacyą wśród włościan, | dzenie jeszcze paru pośnych obiadów. 
czego mieliśmy w ostatnich strajkach |czem uchroniliby się od wyzysku rze- 
liczne dowody, brużdżeniem w czasie |Źpików, którzy czynią mięso prudu- 


wyborów. Instynkt 
ściwy wszystkim ludziom 
rzętom, stłumiony jest u 


i 
nas przez 


samoobrony, wła-|ktem zbytkownym, niedostępnym 
zwie- | uboższej ludności. 


dla, 


4 powodu takich projektów, niejeden 


lenistwo woli i iście polską niezara-|może postawić pytanie: skąd wziąć 
dność. Obywatele młyny żydom wy- | kapitału zakładowego? Jeżeli dostało 


dzierżawiają, las, bydło, zboże 
żydom sprzedają, u od 


Za WSze 


so. Trudno temu zapobiedz, ale 


go Poznańskie, to chyba nie u nas 


nich kupują |taki brak stanie na przeszkodzie. Skle- 
mąkę, materyały budowlane, opał, mię-|py współdzielcze powstają 2 
nie- | bardzo udziałów, 


małych 
u dają duże zyski. 


możebnością nie jest, czego dowodem |Za przykład może posłużyć miasteczko 
pojedyncze usiłowania Polaków. Znam | Creield we Francyi, gdzie 38 założy- 
obywateli, młyny turbinowe posiadają- | cieli stowarzyszenia spożywczego, dro- 
cych, którzy, sprowadziwszy specyali-|gą drobnych oszczędności, skiadanych 
stów młynarzy przez T-wo rolnicze,|co tydzień w kasie wzajemnej pomocy, 


przez nie zbywali mąkę i 


ją w sercu. W końcu wdzięcznym bę- 
dę mojej nieznajomej więcej, niż tym 
kobietom, co się do mnie śmieją, za ten 
zbawienny smutek, jakiego z jej powo- 
du doznaję; pracując zaś, często wspo- 
minać ją będę z uczuciem  szczerem, 
jakie się ma dla pięknej i drogiej, a 
straconej niepowrotnie przyjaciółki. 

Dama złożyła ręce i wykrzyknęła: 

— Jakież to szlachetne, co paa mówi! 
Ten autor nigdy tak pięknej kartki nie 
napisał! Ja nigdy nie zapomnę tej 
chwili, którą z panem spędziłam i która 
jest jedną z piękniejszych w mojem 
życiu. Czy zechce mi pan powiedzieć, 
komu winnam wdzięczność moją? 

— | owszem, zaszczyt to dla mnie 
niemały — odrzekł autor i wyjął z kie- 
szeni bilet wizytowy, naprzód już cie- 
sząc się ze zdumienia i zmieszania, ja- 
kiego ona dozna na widok jego na- 
zwiska. 

Lecz ona uczyniła mu niespodziankę, 
zatrzymując jego rękę i mówiąc gło- 
sem zmienionym: „nie potrzeba“. 

Spojrzał na nią i zdziwił się, widząc 
przed sobą twarz, jakby inną zupełnie— 
rozpromienioną jakąś, Z oczami izawe- 
mi i uśmiechem skromnym i słodkim, 
pełnym tkliwości i zapału, wyrażają- 
cym prośbę i pieszczotę. 


dobrze na|uzyskało 1,900 franków (około 750 rb.), 


Nie miał czasu przemówić, ona bo- 
wiem wzięła go za ręce i zarzuciła po- 
tokiem słów: N 

— 0 niech mi pan wybaczy, proszę 
o to, bardzo proszę! Ja pana pozna- 
łam, zanim pan mnie zobaczył i uda- 
łam niezadowolenie, bo miałam już 
plany swoje. UCheiałam się przekonać, 
czy prawaziwymi są sądy, które nieraz 
słyszałam o panu, a które sprawiały mi 
przykrość największą. To, co mówiłam 
panu było w zupełnem przeciwieństwie 
z tem, co myślałam. Pan był zawsze 
moim ulubionym autorem, moim przyja- 
cielem najdrozszym; nasze przekonania, 
nasze uczucia były takie same i dusze 
nasze dostrajały się do jednego tonu. 
Tyle mając dla pana uczuć szczerych, 
broniłam go i cierpiałam bardzo, gdy 
o nim źle mówiono. Teraz muszę dług 
spłacić, niesprawiedliwość naprawić. 
Serce mnie bolało, gdy musiałam mó- 
wić w ten sposób; ale powstrzymać się 
nie mogłam, a tak przytem podziwia- 
łam szczerość pana! Byłam zuchwaiłą, 
czyniąc to z myślą o przyszłości, nie 
o tem, co minione. Jakże szczęśliwą 
jestem, że w rzeczywistości przedstawił 
mi się pan takim, jakim byi w moich 
marzeniach! Jeśli obrazę wyrządziłam, 
to proszę o przebaczenie, chcę Je otrzy- 


Lt 


tem wychodzili. Znam też takiego, co, |z których 1,000 fr. użyto na założenie 
Pińszczyznie ogromny |sklepu, resztę pozostawiono w kasie 


„na procent“. Po roku 900 fr. w ka- 
sie dały dochodu 23 fr., 1.000 fr. zaś 


spławiając drzewo do Odesy na własną |puszczonych w ruch dały 40,000 obro- 
i prawnie,cieli miejscowego społeczeństwa, z pro rękę. Znam znów w Galicyi takiego 


tu, a zysku czystego 2,300 fr. 
Nasi właściciele ziemscy, dzierżaw- 
cy, przemysłowcy ogromne kapitały 


Nie z dobroczynności, a z dobrze 
zrozumianego własnego interesu mo- 
gli by ci, kapitaliści, minimalna część 
swych pieniędzy użyczyć Towarzy- 
stwom rolniczym w formie pożyczki, 
któraby stanowiła kapitał obrotowy dla 
pośrednictwa w handlu zakładania 
sklepów i kas rajfiaisenowskich. Te 
ostatnie są u nas palącą potrzebą. 
Lichwa stała się u nas najgorszą pla- 
gą, przez nią giną mniejsze i większe 
gospodarstwa dla niej marnuje swe 
siły wielu wybitnych gospodarzy, z jej 
powodu wiele melioracyi rolnych i przed- 
siębiorstw przemysł.-rolnych dają straty. 
Chyba w żadnym z cywilizowanych 
państw nie istnieją pożyczki 15%, 20%, 
24,, co u nas jest rzeczą pospolitą, a 
wszystko z powodu braku samopomo- 
cy w naszem społeczeństwie. Z powo- 
du lichwy nikt tyle nie cierpi, co nasi 
włościanie. 0 wyzysku, jaki po wsiach 
panuje nie może mieć pojęcia ten, kto 
się temu bliżej nie przyjrzał, Ża po- 
życzkę 10 rb, zwyczajnie dają włościa- 
nie w procencie rocznie kopę żyta 
wartości 6—7 rb, gdyż wierzyciel sam 
sobie wiąże olbrzymie snopy. W  je- 
dnym polskim majątku, gdzie Żyd 
dzierżawca i Żyd ekononiem, ten osta- 
tni umyslnie opóźnia wypłatę na parę 
tygodni, a tymczasem dzieci jego wię- 
cej potrzebującym włościanom wypo- 
życzają po parę rubli, licząc od rubla 
20 kop. tygodniowo procentu. 

Nieraz styszy się o niepowodzeniach 
polskich przedsiębiorstw z powodu 
braku odpowiednich ludzi, mnie zaś 
zdaje się, że te niepowodzenia miały 
źrodło w nieumiejętnem ich dobraniu, 
bo wszak wiele istnieje czysto pol- 
skich przedsiębiorstw, prosperujących 
doskonale. Połak jest tak z natury 
uzdolniony i inteligentny, że przy do- 
brej woli potrafi wszystko. Na doro- 
cznym zjeździe kooperatystów angiel- 
skich w Birmingham, długoletni pre- 
zes międzynarodowego Związku koope- 
ratystów H. Wolff, wskazując na po- 


znańskie spółki, wyraził się, że: „Pola- 
cy, to urodzeni kooperatyści*. Gdy bę- 
dzie otwarte pole działania, znajdą się 
łudzie uzdolnieni, przeciwne zaś twier- 
dzenia byłyby w 
żdżenia samochodem, 
jego widoku nie przywykną. Tylu fa- 
cenowych handlowców z długoletnią 
praktyką muszą zadawalniać się mar- 
nemi posadami w żydowskich i 
mieckich zakładach, gdy mogliby pra- 
cować u Polaków i dla Polaków. 


rodzaju zakazu je- 
póki konie do 


nie- 


Zbierzmy więc siły na zamiary i 
w zwarty szereg dla po- 


Nie jeden optymista powie, że i tak 
przytoczę 


szuka nowych i le- 
in- 
ja- 
kim u nas pozostaje! Oby spotkała 
moje poglądy w następnych numerach 
„Dziennika* choćby najostrzejsza kry- 
tyka, aby tylko nie milczenie, które 
byłoby dowodem, że mój głos nie prze- 
brzmiał bez echa, nikogo nie zaintere- 
sował, nic nie przyczynił się do wy- 
tworzenia samopomocy w naszem spo- 
łeczeństwie. Pesymista. 


Oby tych kilka myśli wyrwało 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


=" — 

Jarmark na wełnę odbędzie się w Warszawie 
od duia 16 do duia ZU czerwca (now. st.) w Mä- 
gazynach bunku paunstwowego przy ulicy Nowo- 
erodzkiej. 

Fałszywe sturublówki. W Petersburgu ukaza- 
ły się w obiegu fałszywe siurublówki, opatrzo- 
ne datą. lg953 roku, Nr O43147, z podpisami 
S. 'Timoszewa i G. lwanowa, 

Straty kolejowe. Wedlug wykazów kontroli 
państwowej w okresie czasu od 1894 do 1905-go 
roku, skarb wydał na koleje rządowe 140.499.000 
rb. a wskutek uczestnictwa w operacyach finau- 
sowych kolei prywatnych pouiósi 99,575,000 rb. 


straty; natomiast otrzymał z kolei rządowych 
34,98U,00U rb., z kolei prywataych  2,4=.000 rb. 
W rezultacie państwo w ciągu lat. dziesięciu 


straciło na gospodarce kolejowej około 13% mi- 
lionów rubli. 

Sprawozdanie urodzajów. Niemców żywo 
obchodzi kwestya przyszłego importu zboza Z 
królestwa Polskiego, dla tego żądają od swoich 
agentów wyczerpujących sprawozdań o dotych- 
czasowym stanie zasiewów ozimych. Na ogół 
wiadomosci te brzmią pomyślnie. 

Zjazd młynarzy w Odesie. Ministerstwo han- 
diu r przemysłu zezwoliło na zwołanie zjazdu 
młynarzy w Odesie na dzień 14 czerwca. Zjazd 
wen rozpatrzyć ma nowo-opracowany projekt 
przepisów o zjazdach młynarzy. 


mać, proszę je wypowiedzieć, spojrzeć 
na mnie... — tu wyzywająco, z uśmie- 
chem wdzięcznym patrzała na niego:— 
Jeżeli pan może, to proszę powiedzieć, 
że mi pan wybacza? 

Ujęty jej wzrokiem, jej zbliżeniem 
jakże mógł się oprzeć? Cała- gorycz, 
jakiej doświadczał przed chwilą, za- 
mieniła mu się w podziw, w słodką 
wdzięczność i przeszła potem w upoje- 
nie, od którego drżał cały. 

— 0 pani! — wykrzyknął, ściskając 
jej ręce.—Ale cóż mam wybaczać pani? 
To Bóg mi zesłał przyjaciółkę w pani! 
Bóg mi ją... 

W tem uczyniło się w wagonie cie- 
mno i to przerwało mu mowę. Minęli, 
nie spostrzegłszy się stacyę Roneo. 
Wjeżdżali już do galeryi Giovi. Kiedy 
się znów światło ukazało i mógł mówić 
dalej, rzekł. 

— Bóg mi panią zesłał, mój drogi 
aniele! 

A radość jego dosięgła zenitu, gdy 
na stacyi w (enui po wyjściu młodej 
osoby spojrzał na jej kartę wizytową, 
którą ona pozostawiła. 

Była to żona Ke krytyka. 

(ONIEC, 


REDAKTOR | WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr.  GROCHOLSKI. 
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PRZETWORÓW GHEMIGZNYC 


Filia kijowska 
poleca: 


bów 


Farby 
Uprzywiłejowane 


ermaljowe. 


farby, 


Stacya kolei, Utwarty cały rok. Pierw- 


ZAKŁAD WODOLEGZNICZY 


Dra GHRAMCA 


W ZAKOPANEM 


W TATRACH. 


lecznicze,  Ku- 


urządzenia 7 
1 
„ Oświetlenie A 
| 


szorzędne 
chnia wykwintua ti zdrawa 


elektryczne, Centralne ogrzewanie, Yo 


Macide | ksnalizacya. | 
Ceny przystępne. | 
Prospekty na Żądanie. | 


1874 40-11 


WWAJIE. MACA? 
Wa NOWỌOSE 
S A A Z WYSTRLE GAJCIE ay 

r O EN |MITĄGY| 

DADA o" DLICINNE i MĘSKIE 


Gad a i SPSLEDAŁ 
DETALICZNA PUST RINSMA N'HI w OFICYNIE 


I 


NIEROŻNIĄ SIĘ W NIGSEM OD 
BIELIZNY PLOCIENNES pay o) 


A PTY GOBLIENNYM UŁYGIU STARCZA NA 
LAT 2. 


Szkoła języków cudzoziemskich L. Gromowskiej z:: nkregn nank. Fran-, 
cuski. Niemiec.. Angiel. lekcve konwersacyi i teor. 
bno. Od 20 maja zostaje otwarta szkoła froeblowska w 


w Światoszynie. Opłata w szkole 


wp xd; t 
miescie przy szaale i 
jezyków i froeblowskiej jednakowa: 
język 20 rb, dwa—35 rb, Wzycśo rb. Kurs wi maja e 20 wrzejnia. 
Lekcve w mieście w poniedziałki, środy i piątki Zapisy uczących się codzien- 

nie ód lo do 12 i od 5 da wej. M.Żżytomierska Nr 20. 1831-14 


Di 


Od dnia 2i-go do dnia 27-90 maja 
Tania wyprzedaż 


letnich bawełnianych tkanin 
Batystowych sukien i bluzek 
wełnianych i jedwabnych resztek 
Dom JA 


Kreszczatik Nr Il. 
Rabat od 30 do AE 


1162 24 


Z powodu pojawienia się w handlu falsyfikatów 


czekolady i i kawy 


> kle BF 


6 $IUi Ste 


prosimy przy kupowaniu wymienionych produktów 
zwracać uwagę na firmę naszą: 


= S. SIU iS-ka. +4 


1537- 
3 złote medale. 1926-13-- Podziękowania i referencye 
Niema wilgotnych i zimnych mieszkań! 

jeżeli wmurować w stary lub nowy piec Multiplikator ogrzewania: 
atent Nemeczek, Gassezeder i Kłobukowski. Oszczędność na opale do 509. 
rzyrządy opłacają się w ciągu 1—2 lat. Składy: Kijów, Kkreszczatik 3, b-cia 

A.i K. Wiirgler. Reprez. na Połud. Zach. g. F. Miłobędzki, W.-Żytomier. 8. 
00000000000000003900000 500000000000% 


K. Septer et C-o 


Kreszczatik nr 40 


nieprzemakalne 


pluszeze, narzutki i paltóty gumowe, matervalne, 


różnego kroju. 


Przyrządy chirurgiczne gumowe 
przedmioty niezbędne 
[> l erat be 


oraz podczas pielęgnowania 


1621-4- 


Rubel i więcej zarobku. 


Potrzebni są ludzie obojga płci do robót iryzotowych na naszych długich ma- 
szynach „Fortuna“. Przestrzeń nie stanowi prze szkody. Za robotę placimy 
natychmiast gotówką. Specyalne przygotowanie nie jest wymagane. Dokła- 
dne informacye wysyłamy bezpłatnie. Potrzebni są agenci i przedstawiciele. 


Adr.: Kijów. Puszkińska Nr 10. Pierwsze Wszech- 
rosyjskie T-wo wyrobów trykotowych Nr 2. 


20+44-50- 1 


Magazyn Bielizny N. ŁAGINNIKA 


Świeżo otrzymał w wielkim wyborze 


BLUZKI 


BIALE KOLOROWE. 


Tamże na składzie "m wybór błelizny gotowej. 


Instytucka Nr 


Drntarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska O'rorezn) Nr. 9 róg Pnszkińskiej. 


i 4 ski 


PowaRZYSTWO FaBRYK 


ï 50 ILAW! 
u rĄRR LAK! 


Kreszczatik 12. 
Lakiery obeine 
blaszanych, 


Lakiery spirytusowe 
Farby olejne. 


pokosty i lakiery metalizowane wyrabiane 
wyłącznie w fabrykach Twa. 


CENNIKI NA ŻADANIE BEZPLATNIE. 


ndb ywają się grupami i osn- l 


za imini 


623-100-35 ım. 12. od 10 do 12. 


I 


ROW 


== Telefon 12i5. 


do powozów, robót malarskich i wy ro- 


i politury, bronzy w proszku ete. ete 


Farby suche. 


ognio- 
ma kas 

S. Zwierzchowskiego 

kaka Kreszcziik Nr &. tel. 


1531 


w 


RUDOLF MÜLLER 


KIJÓW, ZYLAŃSKA Nr24-26 8 
ŚJ poniĘ0ZY KUZNIECZNĄ: WŁODZIMIERSKA EŃ 
Aa 


MA R (AW 
bój ANC TORBA M 


BEZ KONKURENCJI !!! M 


tóżru srsLRUDDLFA W 
Pin ay. Lee po BA 
TOWIRSTK:STERSTE-2AKAŻOY <A, 

krę kika 


PANAMY 


pr dą STESLĄGI SV? 
RUDOLFA MYCH SiĘ WALKAMI W CENIE 
fa 12- MATERACE wiosiawy 12 MORSYJE Trab. 


QCYNKOWANEGO 


DRUTU. 
© kołek" 


Y 4 
(KATURAŁNA  WIELKOŚ) 


1281—100—19 


000060066060:303008 
€ Stare Krymskie 


księcia E. JUSUPOWA, hr. SUMA- 
ROKOWA-ELSTON 


d: umówienia prosimy skierowywać: 
B kor aiz, gub. luurydz. kant. ma- 
ALA lub m, Žmerynka, |. Dunajew. 


© 
e, 
z 


Genniki bezpłatnie. 


*róbne wina znajdują się w ko- 
lonial. mag. Funduklejowska 20. 
1849-—10—-5 


000000000200000009 


Krakowski Zakład Witrażów 


wszkleń artystycznych i fabryka mozai- 
ki szklanej 1665-10-% 


S. 6. Zelenski 


dawniej pod firmą prof. 


W, Ekielski i À, Tuch 


pod kierunkiem art. Jana Bukowskie- 
go, artyst y: malarza. Kraków. Swoboda 
nr. 2, (telefon nr 137 B). 


Wszelkie prace w zakresie art. malar- 
stwa na szkle (2 piece gazowe do wy- 


20000000000000008 


palania). Nowości: mozaika prawdziwa 
wenecka. Ceny wskutek wielkich za- 
pasów szkła pozostają dotychczasowe. 


Odznaczenia: lwów. Buczacz, St. Louis, 
Medyolan 1906 r., Paryż 1907 r., Grand 
prix—Medailie dor, Wiedeń 1907 r. me- 
dal złoty. (Wystawa wiosenna. Inter- 
nationale Moden-—Ausstellung). 
Kosztorysy i fachowa posada bezplatnie. 


HANDEL 
„Rekodzielnictwo” 


Kijów, Kreszczatik, u. Warchalowskiego 
nr 43 w podwórzu. 


Dla urządzenia pracowni rękodzielni- 
czych w zakbulach naukowych propo- 
nuje: narzędzia stolarskie, ślusarskie, 
tokarskie, bednarski: rzeźbiarskie, in- 
troligatorskie, ogrodnicze, telegraficzne 
i dla przeprow. toku elektr. angielskie, 
francuskie i amerykańskie. Narzędzia 


wypróbowane i wyostrzone dla amato- 
rów. Skrzynki z rezmaitemi narzędzia- 
mi dla dzieci. Drzewo rozm. gat. dla 
robót laubzegą i wszelkie przyrządy. 

1938-10-41 


U klasy sy 8-6 | Z poważni: 4 tekomen- 
czeń dacyą, zna języki polski, fran- 
cuski, niemiecki. posznkuje kondycyi. 


M.-Włodzimierska 41 m. 20. 1972-2-2 


A. Gnusowa. 
nauczycielka muzyki. pozostaje przez 
lato i daje lekeye w mieście lub na 
letniem mieszkaniu. W.-Podwalna 33, 
1931—3—5 


OSTATNIA 


Adam Klimkiewicz, 


doo00000 Wystr zegać się nic niew 


Warsz 
me a: Zaluzye bezpiecze 
Wa 
okien mieszkalny 'ch. skle 
rawaniki 


Reprezentant 


Michal BUKOWSKI, 


Zapalniczka kieszonkowa "| 
Platynowa JANUS 


najnowszego Systemu, 


Gchnkiy rolawe, 


GUMY 


Nr 119 


Do sprzedania 


na wyrąb 19 dziesięcin lasu, starodrze- 
wu, gatunki twardego drzewa w ma- 


NOWOŚC! 


komit.. 
szukuje 


buth.. pi- 
posady 


jątku W-go L. Modzelewskiego, wieś 

Hrehorówka, gub. i pow. kijow. Tamże 

na sprzedaż używana 10-silna młoear- 

jest niezbędną dla każdego, służy do zapalania papiero- nia firmy Ruston et Proctor. Wiado- 

sów, lamp, świec. gazu itd. mość na miejsen u administratora ma- 

zastępuje zupełnie zapałki, działa absolutnie pewna, zapala się także $$ | jątku. Adres: st. p. Hermanówka, gub. 

na dworze i przy wietrze. 1601-6-6 kijow. 2024—3—1 

m Cena 1 sztuki z zapasem: TW" > = 

Ei 3,500 Fa rfk z objaśń. LO przesyłkn 34 le, z at 35, PRorz. nie 
niem 145 Kuga bea sztuk A urzezyłka i zajmisem AD Zat Meżczyzna famil, sreln wy X 
paleń KGW ruzem 888 kop. za zaliczeniem Buta. RSZE {i pak” wa a i 

znający gospoñurstwo lesne 1 rolne pro- 
gklad detaliczny i hurtowy zapalniczek JANUS wadzenie Spraw: sądów. s:ułminise, , 


Warszawa, Leszno I. 


administratora, 


lub bronienia czyichbaądź spraw, 
jartych naśladownictw. GUwÓGE Oferty: Kijów.  bDibikhoweki Bulwar. 
„iotel-kijów* m, Ne 2h, da N M 
Warsz. Fabryka żaluzyi drewnianych E. Rady 2024.31 $ 


Krawiec A. SERNEC, 
najuprzejmiej prosi Szanowną kliente- 
lę. która korzystała do 1 grudnia 1405 
r.z usług firmy „Nolman i sSernec* nl. 
Fundnklejowska Nr 4, wstrzymani” 
wypłaty okaziciełom rachunków powyż- 
szej firmy. nieopatrzonych moim pod- 
pisen. 


awa. Rymarska Nr 6 


fisiwa, spec. do oranżeryi i sztabiko- 

zastosowane do każdej konstrukcyi 
powych. werznd i balkonów, oraz pi- 
po cenach umiarkowanych. 


w Kijowie: 


Krze r 5. Nr ba 


POWOZOWE 


4 poważaniem 
Adolf Sernec. 


eS. MĘDRZEGKI, ` 


inżynier górniczy, 


2051r 


Warszawa, Wiejska Nr i3. E 
fabryki Badania gevlogiczne.—>5widry do ba- 
dań gruntu i torfu. -- kupno terenów 
Braci FREYSINGER = -A 
] Gł il i politechniki, uniwersant, star- 
dll en szego kursu. poszukuje ko- 1 
w Rydze repetyvevi lub innego zajęcia, Fundu- 
i klejowska So, m. 12. K. K 20348-3-1 
mio „CZERWONE ZŁOTO RE, "2 od i 
D x i e w Winmłey. W fe 
„Krokodyl. vrane są ża najtrwałsze i za najłe: 0 SpIZE ahid bliżu ginmazynm, 
w a dua gwstruneyu za ieh dom o ©6-miu pokojach z wygodami, o- 
S psze gumy w kraju. Anpein jan 0 e, R R gród 10-letni bardzo tadny. 900 sążni, 
uwaiość. Wystezaa sprze Gar iski w f ijowie. Nat dogodnych warunkach. Szezegołe- 
, i wa wiadomość: Chmielnik. gub, potol- 
Oiszewicz | Kern, Kreszczat tik 5, i skiej, Wies Sapa ZAPORA, U. 2038-0-1 
Tamże Specyalny warsztat do obciągania gum. L>lU=18-6 l ik ; wyrkształ. w A saskiej 
esni i prakt. odbyt} we wzorowo 
prowadz. lasach ks. Poznańskiego, po- 
„dh yw w z _ = in —— |siaduj. dobre rekomend. poszukuje 
> OLEJNYCH I POKOSTU posa dy. Adress | J.  horaszew- 
Map" POLSKA FABRYKA FARB ski, Niegosławiee, poczia Wodzisław, 
Antoniego Palczewskiego w Kijowie. (gub. kielecka. 2030-3-1 
Eqzystuje od 1892 r. N , Ik z gimnazyalnem Wy- 
farby olejne ; aa owi lakiery do podłogi, powo AUCZYGIE di kształe eniem, poszaku- 
V iy iig- en i dla cukrowych fabryk. l je lekeyi na wyjazd. Pawłowski zaułek 
Cennik na wszystkie gatunki farb i materyi ałów w zakresie|Nr 18. Bliższe szczegóły u właś icielu 
l m, o malarstwa gralis. domu. 2029- 3—1 
„AJ Adres fabryki i głównego składu: Plac Apkagdndr ot Ki, dom Stud. = nancz-wychowawca prakt. w 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Cony fabryczne. IL. zadana jskieh szkół, pu- 
<a mama m naa A a . - 
E Z, Na sezon owoców i jarzyn patent. przybory i hermetrczne słoje o darów | an l 
ar „WECK* do konserwowania W stanie świeżym wszel- sławska 9 m. 5. od g. Tu--12 i KLA - 
kich owoców i jarzyn na sezon zimowy do 6. „A 


magazyn 
n 


poleci 


Z Węgier 
oryginalną Banatkę i Tejkę 


na zamówienia. 
odwrotną poczta. 


dostarczamy 
Informacye 


Zdrojewski i Grotowski 


Kijow, Kreszczatik 25. 


jakiegokolwiek biurowego 
Poszukuję ` zajęcia, skuczyłeni + kl 
powiatowej szkoły. Ulerty Wo 
nadsyłać do Redakcyi „Dzien. Kijow.“ 
dla 1 Ł. 1904— , >; 


w Światoszynie 


są do wynajęcia dwa piknie umeblow., 
przy Paszkińskiej ul. Xr 270, dom Sza- 


banowej w pobliżu KPA. 1975-5-3 
TALE szycielka, pama 
Doświadczona doskonale niem., 
muz. i polski jęz. (ukończ. ai li- 
teracki w Krakowie), wykł. iit. i hist. 
poszukuje lekeyi w miescie nn law. 


Kijaw.* dla M. F. 
1923-4-4 


Redakeya „Dzien. 


Nauczycielka o; "X 


lato. e 
linewka. podolska gub., Pawłówka, Mi- 
chalina Dratkowska. 1954-5- 
Stu d t politechniki (medalista) 

U en szukuje zajęcia tu lub na wy- 


m. 
i 


jazd. Fundüklejowska Nr 68, m. 2. 
1999—3--2 
osoba. znająca dobrze 


Inteligentna gospodarsi wo 


poszukuje pesady do zarządu domu, y? 
chowania dzicei. M-Podwalna 1, m. 


A R 2! 


Poszukuję nia pracowni ubiorów dam- 


skich, potrzebny niewiciki kapitał, bez: 
ryzyka, _ poste-restante, 
kwitu Nr 635. 


oszukuje R pracy. 
Praczka Basejna 15 m. ni 
1976—38—% 


Bo ERU 


GABINET 


PORADA.s* BO: 


PLOMBA, ™~ 

| WYRWANIE 
Tat 40 (pruski mę 
znający dokładnie język 


LS z TUCLNE Ç. 


600.PRzyzęć 00 $1: o0 2-6 
w WASILKOwSNA 32 


1752—% 


Mężczyzna 


Kreszczatik Nr 7. 


lekeyi naszą okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
m. Ka-} rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 


wiejskie, | 


wspolniezki do powiększe- i 


okaziciclowi; 
1006-6328 


1859—4—-8 


naczyń kuchennych alu- 
iniowych. Lasy na wyrab i ma- 


teryaly drzewne 
poszukuje dla 2032 
ZAGRANICY. 


Dokładne opisy z podaniem cen 
proszę nadsyłać do W 
„Dzien. Kij“ pod lit. J. 5. 2260. 


2035-,-1 


aa 


TAPETY 


lepszych rosyjskich fabryk 


taniej niż gdzieindziej 


PESEL] 


otrzymal skład N Poł wyż. wyksz. szuka za, 

» ACZ. jęcia. Zna muz. franc. teor.- 

Sz, Szterenszis prak. niem. Przyjm. korekt. polsk. 
Swiatosławska nr. 2 m. 27. Ofert. list. 

KTOZIE Gait Dumy, wprost 1816—8—4% 
nstytuckiej. 044004 Polak wydz. matem., TĘ" "l 

» i ydz. matem., poszuk. 

> LD “tektury smolowkóweja Student kondycyj na ae "Ano 


Próbki na żądanie. 


- MM (W 
Ma 


ul. Irinieńska Ńr lo m. I. s 


Na damskie kostiumy 


posiad. dobrze historyę i 


PŁÓTNO od 35 k Student jezyk polski poszukuje le- 
zma 3 j keyi na wyjazd. Adres w redakeşi od 
PIKA od 26 k. 10---4 g., „zapyt. AL Ł. 1940—10—5 * 


Sł d t ost. semestru pr. (warsz.), pra- 
uden wdziwy pedagog, posz. kon- 
dycyi. Mat., jęz. now., pow. rek. Ale- 
ksandr. 27—», obok Muzeum. 


2003—-3—35 
0 b sumienna, mogąca przygoto- 
S0 d wać dzieci do gimnazyum lub 
też dać domowe wykształcenie, znająca 
dobrze muzykę, poszukuje odpowied- 
niego zajęcia, za skromne wynadrodze- 
pie. Adresować proszę: Żytomie rz, ulg 
Puszkińska Nr 28, M. Łukowskiej. 

1991 —4—+ 


NAUCZYCIEL 


z długoletnią praktyką pedagogiczną, 
Polak, katolik, w średnim wieku, ro- 
dem z Królestwa, mógłby przyjąć miej- 
see na wsi. Wykłady w jezyku pol- 
skim, rosyjskim, niemieckim, franci- 
skim i łacina w zakresie uniwersyvte- 
ckim. Łaskawe oterty uprasza się nad- 


BATYSTY: szwajcar. 
MUŚLINY 30 k. 


odpasowane SUKNIE od 
9-75 


mag. blaw. ZAKO 


W podwórzu, Kreszczatik nr. 42 


1810-—,—5 


= Tylko jeden rubel 


| ku są do sprzedania w składzie aptecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye po umiarkow anych 
cenach, Binokle teatralne, po cenie od 
irb. tch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290 —50—36 


pr 


syłac pod adresem: poczta Krzemie- 
niec, gub. wołyńska, poste restante 
dla okaziciela zegarka Nr 361,216. 
2013--5—3 
Przechowywanie 
sprzętów domowych, mebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Kompl. 
i gwarant. asekur. giełd. artiel. licytac. 
j L KANTOR! SKŁAD JEROZOUMSKAOZ. sala. Przyjm. rzeczy do sprzedania. | 
rę 00. alr AM zt Eksped. towarów 
| „gimn. wykszt., prakt. ź 
Nauczycielka jróncnzki”-* poszakuie |„„„„, "lowska Agencya Handlowa | 
lekeyi na wyjazd M.-Żytomierska 7. Kreszczatik 50, tel. 1551. R Sg -H 
- +: , £ e 
m. 8-4. 2. 1983—2—2 


0d Administracyi. 
ka, 


pracownia Wictoryi wy 
—_ Warszawska RA” suknie gdy po 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże do sprzeda- 
nia są forny NE r Kreszczatik 52, 
m. 17. 1668-10-48 


W Kamieńcu-Podolskinr prenumerate 
ogłoszenia przyjmuje Pani Prusinow 
ska -— Zakład fotograticzny. 


polski, niemiecki i rachunkowość, po-' —— ME P młodszej klasy ucz. 
sznkuje zajęcia, ma skromne wyma- $i d i nuż poszukuje lekcji ma wyjazd. rzyjmę Opieka troskliwa,  Irancuz. 
gania. Oferty: Nesterowska 4, m. 9,, l en Rejtarska Nr 24, m. 4. i forepian. Nesterowska 29 m. 1. 

Dembiński. 1981 —3—4' 2005—5—2 1875-3-2 
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ane MANN M | mA nA aa. 


mme Z, 


